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adrsg tstawggi, Kljós, Kres'czatyk 38, Telstaa 2104 
śataistr, 1 Drax, Poiakiak Kijei, Kreszezatyk 23, 74, 192 


RoRociaów Reduxava nie u vrAGA 
RJ) iaxe: przyjiauśe od 14 - ? Bestetara od 6—8 
Admintsirazra otwarta od 10—4 po poł. I va 6£—3 
Wieczorem. 


Os « - fe wezyjzcje anie do rodminy 6 wiascór. 


KATJA Mikoa] 


Eksportacya zwłok odbyła się d. 28 


Syn Wacława i Maryi z Godlcwskich, 


i Í zmarj w Nowym Dworze dnia 24-go li-toptda 1910 reku, przeżywszy 
W let 5 i miesięcy 5, o czom zawisdaimiają krewnych, pr yjaciół i zna: 


RODZICE. 


HENRYK MOSZYŃSKI 


f zmarł w Wielkiej Połoweckiej dn. 22 listopada, prze- $ 
żywszy lat 28. 

Pogrzeb cdb;dz e się w Warszawie 30-go listapeda i tegoż dnia 

3 nabożeństwo załobno w Kijowie w nowym kościele św. Mikołaja o go- 

| dznie t0 rano. 20607 


Stały Teatr Polski sala Klubu OGNNIO” 


Pierwszy raz! 
Nowość! „We czwari*k dma 2-go gradnią Nowość! 
ad f U T A 99 tragi fersa w 3--11 aktach 
yy Lewandowsś ig». 
Reżyser A. Staniewski, 
Bleiy sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszczatyk 
Nr 35 tolefon Nr 858, a w dzień przedstawienia Kasa >Ogniwa« od 
godz, 5 wieczorem do konta przedstawienia; w miedziecie 1 święta xasa »Ogni- 


w < otiwarla Od ll ej rano do 2-ej po południa i od godz. 6 do końsa przed 
stawienis. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005 


Dyrekcya A. Kruczynina 


Teatr dramatyczny (Teatr Berzonier). 


Dzis we w! rok dnia 30 lustrpida z powodu generalnej prówy pa >Pole 
walki: i i i A N śro daia l 
Ty, przedstawienia nie będzie. s, x. Os. 
stiego Zie.nlaczestwa Potęga ciemnotyc L T tja. W czeartek dnia 
2g> grutna kemofia J. Garina 1) sZywy towar., 2) >Champio- 
mat wszechrosyjskie. W piąlec dnia 3-10 i w sabatę dnia 4-go Jisto- 
p da pierwsze przedstawienia nowej sztuki J. Kalyszko »Pałe walki«. Ceny 
zwyczajna. W imba h: »Mój mały dyabałek', »Hrabina Eiwirac. 
N- z Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 30 
Teatr miejski Hstopada po raz 5 po ©nach zwyczajny h 
>Zygfsydś«. Une inc pp: Brun. Orłowa, Rytczyńska; pp. B ajni", Karze- 


win, Maxcsukow, Kac.cnuwski, Fo ząlek o godz. %-ej i pół w., koniec ckcło 
u, 1] m 45 we zorem. Jutro dna 1-50 grudnia benefis malarzza-dekorato- 


ra S Ewenbacha po raz |-s'y w Kijowie przy komaietnio nowej wy- 
stanie >Złoty kogucik: muz. Rymskiogo-Kursakowa. Dna 3-g 1) >Fos- 
ca. 7) zl»ńse z mocy Walpurciie i balet mapowietrzny. Dnia 4go 


tedas ts łuu zawisecmienie. 
cenah caU przystępna. 
i balet napowietrzny. 
skic, bBiiuty nabywać można. 

Dyrekcya 


»» 
Teatr „Sołowcow e J. DUWAN-TODRCOWA. 
Dsiś onia 10-gn przedsiauwjenio na rzo z Kijowskiego 'T-wa literawww wydaw. 
peryod  Bulcty sprzedane. Początex o g. 8 w. W średę d. J-go grudnia po raz 
3i sSzalony dzień albo wesele Figara: kom. w 5 abt. Dn. 2 gru- 
dais dia wonawerat. gazety »Kijowskio Wiestie po raz 4-ty »Eraos i Pay- 
che: w (i lu obrazach, Załawsk ego W piątek dnia 3 gradnia benefis J. 
Biersieniewa |)>Jak dużo znaczy być poważnym: 0. Wilda, leck- 
komyślna komedya dla ludzi poważnych w 3-:h aktach. 2) >Opowiadanie 
Marmeładowa (wyjilt z poai si), 3) »Przestępstwo i karac 
Dasto'ewak ega 


Duia ogr dwa przedsiawienia, w poładnic po 
1) »Camorra . ©) Balet divertissement 
W;cezorem po cenach zwyczajnych >Dubrow- 


sOvotę ANIA $-g0 grudnia na racz Kijowskiego Karsimskiego Tow Dobro-| 
czynności p. W. Duran urządza p:zedziawiarze |) >NIEWIERNA « romedra 
w -i akt. Bracco, 2) z repprtuera t*ters' urskugo tcatru>Krzywe zwier- 
ciadło: »Straszna knajpa: W | asom, 3) z jevoriuatu Poete sturs- 
kiego luru »Krzywe zwierciadło: L'amour d'un cosaque rus- 
| se (Miłość rosyjskiena kozaka) 

W nudwcię duma 5go grudnia w piudńmo na rzecz  loWarzystwa 
rozpowszeck: ania sroin wyksztakcnia handl» eeo, opariezo*na systamie kce- 
duza yi, >Wiiki i owce: kom w h-.lu ek. Ustrowstego. Biety h bowuć 
mozna Włczim'ejską 5. W p niedziałek d. 6-50 £ uUsnia dva pr eu:ta jeaja. 
w posudnie po cenach znacznio ziiżonych pe raz 6 zHenryk Nawarskic 
w Deca aitach, w cczoren po raz 4-ty »Owoce oświaty: Lr jluona 
T.i tja w acu akah W próbach: oWazepac J. Słowackeg., »Mise- 
rare: S. Juszk'OWicza, >Pólnocni Rycerzec. Bilety na powyzsze przed- 
stąwienia nanywać mozna w kasie teatru 


i d R aps E} Kresz i 
"yi Testr.B ograr  „EKPRESS” wro pori 


Dzisiej 39 iisip di nowy :© satyny progrew p) dzień 4 grudnia 1910 roku. 
s Lej PZL sent drae TA, : niw rolę g 
W'spólniczka żar Frondiasa p Nhe, Da- 


>. P. Napierkowska. i 
ma pikowa "u" Po wąwozach i dolinach Nowej 
Lelandyi 


Spryt zwycięża siłę koucz. W pogoni za narze- 
ozana se0y konen Maksa Liud ra. Kronika Goumend 
LA FICZSZE 09W Sil SWiala. 
orktostrą, złożona Z 30-iu 0:6b. Muzyka 


carsów © 4 undzinie p: połndniu. 
łudnie, Dwa razy tygodniowo zimana prrgraiu, 
4 kru ima r. b. kompleluą zmiana programu. 


ilustrują 


wo wtorki i soboty. 


a mmm _ el 


zasnął w Bogu d. 26 listopada 1910 r. 
jątku swym Swicznej, przeżywszy lat 62. 


'afialnego Kościoła w Nowym - Konstantynowie, po- f 
grzcb nazajutrz, po nabożeństwie. 


W ciężkim bólu pozostała córka prosi o Aniol Pański. 


Na prowincyę wysyłamy xa raiuozeniem 


P. dezas du nonstrucyi Obrazów przygrywa wielka 
treść obrazów. Peczątek 
W niedziela 1 Święta o 12-0; godz. w po: 
Dnia 


Wtorek 30 listopada (/3 śrudnia) 1310 r. Rok V. 


NERZY A OZ 


mieni -Cu. 


OQLOSZENIA: Zs wiersz petitowy, lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępny raz, sa tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na 
atępny rax, wawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce. 
„Nadaciane* wiers« petitowy lub jego miejsco i :. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Ćrzaumeęratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


5 3 = 1 u wart. Śł racz. rocznie 
W; © SĄ DG) KA 1% FR A Frenninaraią: W kraju 1.— Ag = 
` CJE k KOR | i b 42 fi = A ca granicą 1.50 4.5) .— 18,— 
RE sa -ANN lag Bin. FEM AE £ eż Za zmianą adresu 20 kep. 
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d Nowego Roku znaczne obniżenie przedpłaty, 


i 


E A 
Współwłaściciele „SŁOWA“, pragnac zapewnić pismu jaknajszersze 
rozpowszechnienie, postanowili znacznie obniżyć przedpłatę „SŁOWA“, 
poczynając od Nowego Roku, podnosząc jednocześnie wartość pisma. 


Ar zd 
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IEA 
AR A 
CEPCZ 
A; 
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na Podolu w ma- Bie 


W Warszawie 
Z przes. pocztową 
Zagranicą 


zamiast 9 odtąd © rub. rocznie 
2 v* 8 
16:», 12 


Łk) 7 37 


LEd 


Kwartalnie 1 rb. 50 kop., 2 rb., 3 rb. 


4 LEJ 


20604 


listopada do pa- 


24 = "4 x AK E a iA 


0d Administrari. 


Dla udostępnienia prenzmorsi. <Dzte: - 

nika Kijowskiego» nabyciz us warm- 

kach najdogodniejszych książek, nie 

gbędnych w kazdym domn polskim, o- 

rozpmi*liśm się x wydiwcani i odstę- 
pujansz 


po cenie zniżonej 


wyłąsznie tylko nas y . pronuweratoroB 


Na Gwiazdkę! 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 60 ilnstracył Ilinicz, dużą na 

pa Polski x podziałom na *v »ańdziw: 

Cena dia prenumeratorów «Dziena,ką 
IJowskicz02: 


Rb. 1 kop. 60 


(w ozdobne; oprawie). 


Kraków 


Rys historyczny do połowy XVII wieku 


Dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny, literacki 


| 
I 
| | 
| | i artystyczny 
PRZY UDZIALE PIERWSZORZĘDNYCH PISARZY POLSKICH i 


Codziennie 6 do 8 stron wiekszego formatu. 


ognisk świata. Wywiady. Artykuły bieżące. Fejletony. 
Powieść. Nowele, 


i 
Artykuły wstępne. Korespondencye z kraju z za kordonu i z głównych | 
Informacye. | 


flustracye związane z chwilą bieżącą. 


Telefony N:N: 153, 656 i 91-03. 


LJ 
(cena księgarska rb. 5). 
(W ozdobnej oprawie) 


ANTONI DONIMIRSKI. ERAZM PILTZ. 


Dana RERAZEENZZAZRRZZZN 


| Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Ś-to Krzyska Nr 34. 


x dołączeniem kosztów przesyt ię 


C k e e © e 
yrk B-ci Nikitinych 
(Gmach Cyrku Hippó-Paiace). 20172 
Dziś wielkie przedstawienie w 3 oddziałach. Przedo- 
statni Mefisto" Jacques Nolnete. Uczest- 
Występ 73! i niczy trupa dżokiejów Le- 
ons. Wielki balet. Początek o godzinie 8 i pół 
wieczoram. Dziś za csobną opłatą 25 kop. m zja 


oglądać konia Lines, 
SALA KUPIECKA. 


W czwariok dn. 9-go grudnia. K o N C È R LE pianisty 
L. Godowskiego 


| Początek v godzinie 8-vj w. Fortepian fabr. Bechstejna ze składu F. Kuhe. 
Bilety od 10—3 i 5—8 w księgarni Wł. Idzikowskiego. Kreszcz. 35. 20487 


| Lt og Dr Gzerniak s 2 okor , 3 
€ A M a Y Yy i x 0 n o p n I |» k d ej Syf, wen., moczopłe. e. aiiet 


k niem. pic.) Wszyst. spee. spos.kur. Ôd- 
POLONEZ ELEGIJNY do śpiewu z towarzysze- NE W e Por i118 
„W STARYM DWORKU" niem fortepianu 


muzyka Z munta NOSKOWSKIEGO. ga wierzchowe i raprzę- 
y yg Cena kop. 40; z przesyłką 55 kop. Konie gowe. przę 
rasy siwo) ukta- 


POLONEZ ELEGIJNY Z. NOSKOWSKIZGO: Buhajki 
ińskiey aprec" 


s s Na fortepian na 2 ręce. Cena K. 30 |] Na skrzypce z foriop. Cena k. 35 
F Je, A MI O N D " ` SW » „40 | daje Jan Drzewiecki, inaj. Strzyzaków, 
a l, A 


Na wiolonczelę ,„ >». 68 | 
1 K WSKIEGO KIJOWIE. st. kol., poczt., telegr. Oratów ub. 
NAKŁAD L. IDZI o w Ah kijowskie) ; , Uaa 


Katalogi nut i książek bezpłatnie. j 
e EES 


Zamknięcie wystawy -g9 grudnia o g. tej 


WYSTAWA E 
„Gazeta Rolnicza” 5% rok 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE istnienia! 


Organ Centr. Towarzystwa Rolni- 
czego w Królestwie Polskiem. 


Uwzględnia przedowszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich gałęzi gos- 
podarstwa wiejskiego i zaznajarnia systematycznie czztoln.ków z najnowszemi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz donioslejszemi zjawiskami życia cpołeczno- 
rolniczego kraju. daja wyczerpujątą kronikę życia rolniczego ziem polskich 
i ebęzyzny. Peda;e w osobnym dziale spostrzeżenia i głosy z praktyki we 
wszystkich biezęe sprawach roloiczych. Zamieszcza srocyalne korespondencye 
z Petersburga z dsiedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw- 
czych w tym zakresie. 


Jako organ Gentralnego Towarzystwa Rolniczego „iż . 
ogłasza Sprawozdania z zebrań zB! Towarzystwa, jak | di Jacimirskiej. 


wszystkich janych krajowych towarzystw i instytacy! rolniczych. 

W raku I910-ym posiadała stukiikudziesięciu współpracowników. 

Na Nowy Rok 1911 wydany zostanie (z oxazyi pięćdziesięciolecia wy- 
dawzictwa) zeszyt jubileuszowy retrespektywny, potrójne: objętwse, bogato ilu- 
strowany, który rozesłany zostanie tylko prenumeratorom i w handiu księgar 
skim znajdować się nie będzie. 

Prenumerata, którą najlezioj nadsyłać wprost do Administracji »Gazety 
Rolniczeje (Erywańska 16), albo wnosić w urzędach pocztowych — wyaos 
rocznie łacznie z przesylką rh. 9, półrocznie rb. 450, kwarialmio rb. 2.50 
;Gazeia Rolniczae jest, wobes znacznego wzresiu liczby prenumeratorow 
w r. b, najodpowiedniejszem miejscem ogłoszeń, vbcliod'ących ziemiahstwo. 
20512 | Ustad ogłoszeń — działowy (Noweść:). 199 


| RESTAURACYA RENAISSANCE: Pronezma x 3. 
Codziennie śniadania 1 obiady 
Kolacye z 2-ch dań 60 kop. 

Wieczorem kwartet smyczkowy. 


20555 


SALA KUPIECKA. skrzypka-solisty Jego 


W środę d. 15 gradnia KONCERT Cesarskiej W ysokuści 
L.AUERA zc.” W. Boquckiej-Stejn. 


Fortepian fabr. Beckera ze składu © Kulo Początek 0 g. 8 i pół wiecz. 
Biloty w księgarm Wł. Idzikowskiego. Kreszcz. 35 cd g. 10-3 i 5—8. 20608 


SALA KUPIECKĄ. Wo wtorck dnia 30-go listopada odbędzie się 
słynnego pianisty 


Fortepian fabr. Beclisztejna ze składu F. Kuhe. Początek o godzinie 8 i pł 
w. Biloty do natycia w księgarni Wład. Idzikowskiego, Kreszcz. 35. 20369 


Do dzisiejszego numeru dolą- 

czamy dla prunumerat. miejsco- 

wych zawiadomienie „Koła ko- 

biet polek“ o otwarciu „Sali 
zajęć". 


Płoskirów 


prenumeratę i ogłuszenia do 


„Dziemika Kijowskiego 


przyjmuje księgarnia i mag. przybor. 


rzeżb, Obrazów i grawiur === 


Rafaela Szwarca 


Codziennie w Muzeun Miejskiecn cd 10-ej do 4. 


>AMELIN> Sanatoryum D-ra S. Gościckiego dla 


nerwowo i umysłowo chorych kobiet. 


Telef. 99-54. 


Zakład specyalnie zbudowany i urządzony wedłeg ostatnich wskazań psychia 
wyi. Kawali acya, Światło elektryczne. Ugród 4 margowy. 2 stałych lekarzy 
Pokoje wspólno i cdźzielne. Opłata dzienna 5 -- 7 rb. «0154 


O o i 


Warszawa -- Mokotów, Nowc-Aleksandryjska 65. 


Nasiona buraczane selekcyjne 
gatunku Klein Wanzlebenść 


własnej produkcyi majątków Eiało-Cerkiewskich i Olszań= 
skich J. W. hrabiny Maryi Branickiej sprzedają się wy= 
łącznie w głównym zarządzie dóbr w Białej Carkwi 

p. t. Biata Cerkiew, gab. ktjowska. 20139 


M „GR 
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ż> „dWLĘŃA a pa 


© 
Syndykał Rolniczy 
K.jów. Bulwarna Nr 9. Telefon 307. 
Polera: 
mineralny i kostny, o zawarteś i! 


Superfosfat kwasu tosforowcgo 15—20. 
Saletrę chilijska ° "3 mt 


Obra h”nek według anali*y Labrratoryam Syrdjkatu, 


piśmiennych 


= wzmacnia zołądek . 
i łagodnie przeczyszczą 


1911 


D Z 


Reforma mieszkań w Austryi, 


Na gwiazdkę przywcżą posłowie z Wie- 
dnia prowizorynm budżetowe, ustawę banko- 
wą, zapewnienie, że kanały galicyjskie kie- 
dyś budowane będą i jeszcze większą pe- 
wność, że na rox przyszły podatki będą pod- 
wyższone. O tam nikt nie wątpi, chociaż 
niema jeszcze zgody co do nowych źródeł 
dochodu i co do udziału autonomii krajowej 
w nowych podatkach. 

Ale jest jednak ustawa o budowie ta- 
nich mieszkań uchwałona, jedyny pozyty- 
wny rezultat tegorocznej sesyi przedświąte- 
cznej. Nowo uchwalona ustawa bnudowiana 
ma wielką doniosłość społeczną i zasługuje 
ze wszech miar na to, aby społeczeństwo na- 
sze z nią się zapoznało i z niej skorzystało. 

Brak mieszkań w miastach naszych, 
ogromna drożyzna mieszkań we Lwowie i 
w Krakowie, a nie mniejsza w prowineyonal- 
nych miastach w Gealicyi, jest powszechnem 
i bardzo boleśnie przez klasy nieposiadające 
odczutem złem społecznem. Złożyło się na 
to wiele powodów: spekulacye gruntami, 
wysokie podatki . domowo-czynszowe, dro- 
żyzna robotnika brak kapitałów i wyzysk 
właścicieli domów, którzy z włożonego w 
domy kapitału pragną wydobyć jak naj- 
wyższe dochody 8—10 procentowe. 

Przeciw temu wyzyskowi zwraca się 
nowo uchwalona ustawa, stwarzająca fundusz 
państwowy dla budovy tanich domów. Fan- 
dusz ten ma dostar zyć budującym tanieg: 
kredytu i umożliwić nawet ubogim rodzinom 
budowanie własnych mieszkań. Kredytu bu 
do*lanego na pierwsze miejsca hypotesi w 
Austryi nie brakło. 

Wszakże kasy oszczędności ulokosały 
na pierwszem miejscu hypoteki w domach 
314 miliardów kor., z inne banki »rzeszt 
3'2 miliardów kor. Co rok 500 msliencw 
kor. oszczędności płynie na pierwsze Rypu 
teki domów. Ale czego absolutnie nio byin, 
to kredytu na drugą p:łowę hypoteki. Tema 
brakowi ma zadość aczynić na razie w skrom- 
nym rozmiarze utworzony fundusz państwo- 
wy gwarancyjny. Umożliwi on niezumo- 
żnym mieszkańcom miast budowę domów 
familijnych, jeżeli tylko posiadają bodaj 104 
własnego kapitału na budowę. Uzyskanie 
pozostałych 405 umożliwi im 'fundusz pań- 
stwowy gwarancyjny. 

Według obliczeń ministerstwa skarbu, 
każdy milion państwowego funduszu gwa- 
rancyjnego wystarczy na gwarancyę 8 milio- 
nów kredytu na drugą hypotekę (po poło- 
wie wartości) tak że przy pomocy funduszu 
gwarancyjnego z każdego miliona rządowe- 
go gwarancyi, przy 10, własnego kapitału 

udujących, można będzie wybudować do- 
mów za 20 milionów. Rząd przeznacza Ba 
razie 25 milionów funduszu gwarancyjnego, 
za co będzie przeto można uzyskać 200 mi- 
lionów kredytu hypotecznego drugorzędnego 
i wybudować domów za 500 milionów ko- 


a. 

Jakkolwiak wysoką jest kwotą pół 
miliarda koron, inwestowanych w tanich 
mieszkaniach, to jednak nie uczyni ona za- 
dość istniejącej potrzebie 1 może tylko na 
pierwsze początki wystarczyć. Jestto bowiem 
tylko jedna strona budowy tanich domów, 
dostarczenie taniego kredytu budowlanego. 
Druga tkwi w drożyźnie płaców miejskich, 
stanowiących przedmiot spekulacyi. W tym 
celu przeto należy podnieść walkę ze speku- 
lacyą placami. W pierwszym rzędzie powo- 
łane są do tego c | miejskie i samorząd 
gminny. Gminy powinny wykupywać wszy- 
stkie wolne place, przeprowadzić ich regu- 
lacyę, podział aa ulice i po dokonanem zao- 
patrzeniu wę wszystkie nowoczesne udogodnie- 
nia (kanalizacya, wodociągi, gazownie, bru- 
kowanie, oświetlenie) dzielić je na parcele 
budowlane i po koszcie własnym odstępować 
nawonabywcom zamierzającym stawiać miesz- 
kania dla siebie. 

Nie ulega także wątpliwości, że okaże 
się potrzeba ustanowienia odrębnych banków 
budowlanych, które w porozumieniu z towa- 
rzystwami budowy tanich domów familij- 
nych zajmą się uzyskaniem kredytów i prze- 
prowadzeniem parcelacyi placów i budowy. 
Nie idzie bowiem o: protekcyę dla spekula- 
cyi budowlanej i stawianie olbrzymich i o» 
hydnych koszar na masowe mieszkanie, 'lecz 
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idzie właściwie o przeciwdziałanie tej anty- | datków z poszczególnych źródeł podatkowych, łącznie z 
społecznej epekulacyi, o reformę mieszkań i|dochodem wódczanym, widać z tabelki poniższej. 


o budowę zdrowych, hygienicznie urządzo- 
nych, estetycznych mieszkań rodzinnych, 
Cottage, czyli dworów z ogrodami w pobli- 
żu wygodnej komunikacyi miejskiej tram- 
wajowej. 

Idzie o to, aby urzędnik, kupiec, robot- 
nik, człowiek niezamożny, mający drobnych 
oszczędności 10% kosztów budowy, mógł 
przyjść do własnego mieszkania z ogrodem 
za ceną kredytu hypotecznego do wysokości 
90%, którego oprocentowanie i amortyzacya 
razem wzięte nia byłyby wyższe od tego, co 
obecnie rodziny te za mieszkanie w czyn- 
szach opłacają. 

W tem tkwi społeczne znaczenie nowej 
ustawy gwarancyjnej i reforma w dziedzinie 
mieszkaniowej. Myśl sama w sobie nie jest 
nowa i została już przeprowadzona na za- 
chodzie w Anglii, Stanach Zjednoczonych, 
w Niemczech, w Alzaeyi, w Szwajcaryi i w 
wielu innych krajach. 

Reforma mieszkań opiera się na budo- 
wie mieszkan rodzinnych, will famiiijnych 
podmiejskich w otoczeniu zieleni i zawsze z 
własnym ogrodem. 

W tym celu tworzą się towarzystwa 
budowy mieszkań na podstawie spółkowej 
i wnosi się odrazu element asocyacyi do 
rozwiąsania tego pięknego dzieła. 

W rozwiązywanin powolnem wielkiej 
kwestyj spoiecznej będzie to wielki krok na- 
przód, jeżeli za cvrzykładem Anglii powstaną 
u nas spółki budowlane robotnicie, które 
przy pomocy państwowego funduszu budo- 
wlanego potrafią w krótkim: czasie wybudo- 
wać tysiące domów robotniczych i odd*ć te 
domy rodzinom robotniczym na własność 


t 


Jeżeli grant pod budowę ndstąpił by 
miestę ne cenie kosztów własnych bez zy 
siku, te MB 40 rodzin rażota cze*h mżnaby 
wystue4:6 pieszkaniu zisztem 160.000 or., 
ieżejiby tg.ko spałku budowlaoa r hetuicza 
posiadata 16,980 kor, knpituju, czyl po 400 
koron ua rodzine, Vierwaza hypoteaa vbela 


żona byjaży kasa osaczędneści. mazeżem lub 
fanąsol wiek tnną pożyczką hrycteszną, tanią 
po 4%,, druga część pozestałych du% mo- 
głaby „rzy użyciu gwarancyt państwowej u- 
zyskać pożyczki hypoteczne 6—8%. Z cza- 
sem okaże się konieczność, żeby gaństwo 
nietylko gwarantowało, lecz samo przycho- 
dziłu z kredytem i w tem drugiem miejscu 
bypoteki lokowało swoje oszczędności, rezer 
wy instytucyi społecznych i państwowych 
kas oszczędności, stowarzyszeń, ubezpieczeń 
państwowych etc. 

W Austryi przeznaczono na ten cel w 
latach 1911 i 1912 po 1!/, mil. kor., 1918— 
1,3 mil. k., 1914—1'/2 mil. k., 1915—1918 
po 21/, mil. k., 1919—1920 po 8*/e mil. k., 
w r. 1921—4 mil. k. ogółem 25 mil. k. 

W Prusach państwo oddawna już bu 
duje domy familijne dla rodzin niższych u- 
rzędników i robotników, zatrudnionych w 
służbie państwowej, i przeznaczyło na ten 
cel jeszcze w roku 1895 pierwszych 5 mil. 
marek, a do d. 28 kwietnia 1910 r. wydało 
132 mil. m. 

. «Austrya przeznaczyła wobec tego. bar: 
dz» mało, tylko 25 mil. kor., za które będzie 
można do lat 10 wybudować zaledwie do- 
mów takich za 500 znil. kor., co nie starczy 
na więcej, jak 100,000 mieszkań robotni- 
czych, rozdzielonych na 17 krajów i na 
10 lat. 

Ale pierwszy krok zrobiony. 

Reforma mieszkań jest już w Austryi 
na porządku. w. 
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Wzrost podatków. 


«Nowoje Wremia» zastanawia się w ostatnim 
numerze nad wzrostem podawków w Rosyi. 

Według obliczeń tege pisma wzrost podatków 
stasankowo do wzrostu lndności wyraża się w cyfrach 


następujących: 

1889 r. 1899 r. 1909 r. 
Ladność 111 mil. 130 m. 105 m. 
Podatki 620,3 m. rb. 920,8 m. 1402,9 m. 
Na osobę 5 rb. 59 k.  7rb.6k. 09 rb. 5k. 


Innemi słowy w ciągu ostatnich lat 20 podatki 
wzrosły o 62%, ludność zaś tylko o 40%, czyli podatki 
rosną półtora raza szybciej niż ludność. Wzrosy po- 


1693 r. 1999 r. 

mil. rb. mil. rb. 
Monopol wódcz, 344 8 562,7 
Cła 219,3 274 3 
Cukier 67,6 107,4 
Przemysł 61,1 104,2 
Stemple 39,3 UŁ 
Ziemia 43,5 718 
Nsfta 26,2 41,1 
Zapałki 6,8 IW 
Tytoń 38,9 48,9 
Przewóz pasaż. i tow. 12,8 22,8 
Kapitały 16,7 23,4 
Spadki 30,4 34,2 
lane źródła 13,4, 22,3 
Ogółem 920.8 1402,9 


W ciagu tego dziesięciolecia podatki zwiększyły 
się ogółem o 432 mil. zh. czyli o 521/55. 


L literatury 
francuskiej, 


—0:0— 
Najnowsza powieść Leblondów. 


Stanowisko, zajęte przez Mariusa i Ary 
Leblondów w kwestyi polskiej, szczery a 
serdeczny stosunek do naszego kraju—o0Wo- 
cna wreszcie praca ku wzajemnemu zbliże- 
niu i poznaniu się Francyi i Polski — wystar- 
czają, aby przez to samo każde ich dzieło 
było godne naszej uwagi. Ale Leblondowie 
posiadają zbyt wiele wprawy i kultmry pi- 
sarskiej, zbyt wiele talentu, by utwory ich 
mogiy być mierzone jedynie miarą społecz- 
nej popularneści autsrów. Powieści naszych 
nadsekwańskich przyjaciół zajmnją zaszczy- 
tne stanowisko we współczesnej literaturze 
itfrauenskiej 1 posiadają wielką wartość arty- 
| styczną —powiony t ż być dla nas podwój- 
nie siekawe i zajmujące. 

Najnowsza powieść Leblondów, którą 
dzięki uprzejmi ści autorów poznałem jesz*ze 
przed wypuszczeniem jej na rynek Rs ęgar- 
ski—nosi tytuł: „Les Jardins de Paris“. Po- 
siaja ona wszystk. e właściwości twórczości 
naszych przyjaciół: styl lekki I wytworny, 
piękne opisy, trafaą psycholog ę bohaterów 
i zajmującą intrygę. Jest przytem ciekawą 
próbą zajrzenia do „duszy Paryża*—do du- 
szy „miasta —światła*, i określenia jej we- 
wnętrznego zna.zenia. 

Treść książki jest pr<sta——chociaż ka: 
pitalnie rozwinięta i usasadniona. Młody 
kreol (Leblondowie lubią opracowywać cha- 
raktery swoich ziomków z wyspy Zjednocze 
nia) Claude Msvel,przybywa do Paryża—ola 
zd: bycia dyplomu, —który w przyszłości ma 
mu dopomóiz do uzyskania stanowiska w 
jego podzwrolnikowym kraju, oddaje się też 
4 zapałem—a zarazem i z poczuciem konie- 
czności studyom przyr.doznawczym, zamie- 
szkuje zapadły kąt w dzielniey łacińskiej. 
Paryża nie zna—lęka się gonawet. Widuje 
się tylko z rodakami, jax on cddanymi pra- 
ćy. Ale tej pra y nie rozumie, uni też jej 
nie ocenia. Pracuje, bo musi—bo wie, —że 
mu jest potrzebna dla zabezpieczenia sobie 
przyszłości. 


Gdzieś—na swej dalekiej wyspie zosta- 


wił on narzeczoną, o której właściwie nie 
wie—czy mu dochowuje wiary, czy też nie. 
Otrzymuje sprzeczna wiadomości: raz mu 
iszą, że się zaręczyła z innym, drugi raz— 
e myśli jedynie o nim. Poniewsż jednak 
ion i ona nie mogą ani na chwilę pozbyć 
się troski a byt—przeto niezbyt się oddaje 
on swym sprawom miłosnym i żądnie poły- 
ka egzaminy, wymagane dla uzyskania dy- 
.płomau. Jedyną jego rozrywką są wycieczki 
podmiejskie, urządzane w gronie ziomków 
pod wodzą starej „doyenne* kolonii kreol. 
Gal w Paryżu, gadatliwej i pobożnej ciotki 
racji. 

1 oto podczas jednej z takich wyeie- 
czek poznaje Claude Mavel młodą panovę, 
paryską Namie Clauzet. Jest to dziwna 
osoba. Pszystojna, pełna subtelnego wdzię. 
ku, wygłaszająca o wszystkiem zdania tra: 
fne, a wydające się oczarowanemu Kreolo- 
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odczuwająca najdrobniejsze wrażenia w spo- 
sób żywy i estetyczny. Sama proponuje Ma- 
velowi, że go odwiedzi, by zobaczyć, jak on 
pracuje. Odwiedza go istotnie raz i drugi— 
aż wreszcie oparty na wspólnych przeżywa- 
niach literacko-artystycznych flirt zmie- 
nia się w prawdziwy stosunek miłosny. 

Czując własną Gdpowiedzialność, lecz 
zarazem pełen dumy z posiadania „panny 
z towarzystwa“, Claude proponuje Namie 
małżeństwo; Namie jednak najniespodzie- 
waniej odrzuca to jedyn'e możliwe wyjście 
z kłopotliwej sytuacy'. Jest córką rodziny 
robotniczej--dzięki pracy izam łowaniu zdo- 
była wykształcenie. Przekonań socyalitsy- 
oznych, uznaje ona małżeństwo jedynie jako 
instytucyę społeczną, mającą na celu pod- 
trzymanie rodzaju ludzkiego. Ze zaś w dzie- 
ciństwiec skutkiem choroby przebyła ciężką 
operacyę, która na zawsze przeszkadza jej 
być matką, przeto--wyjść za mąż nie mo- 
że—1 nia chce. 

Rozmarzony kreol jeszcze bardziej za- 
chwyca się przedmiotem swojej miłości. Za- 
kochanym cczom jego wydaje się Namie 
jakąś kobietą przyszłości, łączącą w jedną 
doskonałość wdzięk zewnętrzny z dobrocią 
serca i wysoką kulturą duszy i umysłu. 
Oddaje się jej też niepodzielnie. 

Błądzą razem po ogrodach i skwerach 
paryskicb, które Namie uważa za szczyt pię- 
kna przyrody, a których urok wydaje s ę nieco 
sztucznym przyzwyczajonemu do trapikalaej 
szczerości przepychu roślinnego kreolowi. Błą 
dzą i po wspaniałych alejach lasku Buloń- 
skiego, podziwiają sztuczne ozdoby Luksem= 
burgu i parku Monceau, dostają się aż na 
dalekie fortyfikaeye, będące ulubionem miej 
sccm spacerów ludności robotniczej z przed- 
mieść paryskich. Namie opewiada przyja- 
cielowi chwile dzieciństwa, przeżywane przez 
nią wiaśnie w owych oazach zieleni. Wspo- 
mnienia jej są zawsze tkliwe—i zawsze 
estetyczne. Taln też na tla ogrodów parys- 
kich rozwija się pierwszy realny romans mi- 
iosny naiwnego studenta-kreola. 

Ale oto cienie padają na jasny obraz 
młodzieńczej sielanki. Namie zapowiada, iż 
czuje się chorą, że jej ponownie grozi cię- 
żka a niebezpieczna operacya, żegna Ma- 
vela, jak gdyby miała umrzeć, i znika. Clau- 
de na'uralnie rozpacza, gdy jednak po upły- 
wie pewnego ezasu Namię powraca po rze- 
komo szczęśliwie przebytej operacy!, czuje 
się szczęśliwy niesłychanie. I znów zaczy: 
nają się miłosae spacery po ustrojonym w 
letnią zieleń Paryżu. 

Wszystko jednak ma swój koniec. Na- 
mie najniespodziewaniej znika—bez zavo- 
wiadania i bez widocznego powodu. Ma- 
vel, widząc w niej istotę, na którą czyha 
śmierć, niepokoi się krwawo, cierpi nad nie- 
zasłażonem zerwaniem, którego zrozumieć 
nie może. Nareszcie, przezwyciężając nie- 
śmiałość, decyduje się na zebranie wiado- 
mości o Namie i jej rodzinie, czego dotych- 
czas nie czynił ze wzgłędu na dyskrecję, 
a zresztą i na swoją wiarę we wszystko, co 
mu mówiła przyjaciółka. 

I oto następuje dramat. Wszrstko to, 
co w miłosnem upojeniu szeptała Namie 
przyjacielowi, okazuje gig bezczelną biągą, 
najpospolitsąem kłamstwem, wszystko—do 
drobnostek włącznie. 

Pochodziła Nam'e ze średnio-zamożnej 
rodziny mieszczańskiej, nigdy o byt swój 
nie potrzebowała się troszczyć. Wykształ- 
cenia — takiego bodaj, jakie otrzymać mo- 
gła — nie otrzymała, bo mię chciała, bo jej 
wrodzone ienistwo i tępa chęć używania sta- 
ły tu na przeszkodzie. Cała jej kultura du- 
chowa, której płytkości pod pokryciem zrę- 
cznych frazesów zakochane 0czy naiwnego 
chłopca nie dostrzegiy — była wytworem 
pilnej lektury bulwarowych romansów i 
odcinków dziennikarskieh, tudzież staranne- 
go odwiedzania... kinematografu. Nawet 
choroba jej, którą tyle niepokoju biednego 
Maveła kosztowała, była kłamstwem wierut- 
nem, komedyą, odegraną w celu wytworze- 
nia napięcia dramatycznego w  przełotnym 
stosankaa miłosnym. Namie — ani rozumie. 
jąc uczucia, ani zdolna do niego, odczuwała 
jakąś chorobliwą potrzebę kłamstwa — bez 
zealnego ce-lu, bez wyrachowania nawet. 
Chciała stworzyć dokoła świat nierealny: 
jak go jej dyktowała jej uboga, lecz kłam- 


wi niegwykle giębokiemi, znającą wszystko [liwa wyobraźnia. Nadomiar ztego — ta lal, 


ka paryska okazała się typową demż-vierge: 
flirt z Mavelem nie był wcale jej debiutem 
na arenio ryzykownych stosunków miłos- 
nych — opuściła też kochanka — bez poże- 
gnania nawet, jak tyłko jej się zdało, że ich 
„miłosć“ staje się jednostajną i nietiekawą... 
Tylu przystojnych chłopców spotyka się w 
Paryżu .. 

Zakochany kreol przeżywa straszną bu- 
rzę duchową. Jego pierwotna i prosta, nie- 
zepsuta przez życie dusza — nie może zro- 
zumieć ani celu, ani istoty psychologicznej 
nłomności swojej niewdzięcznej przyjaciółki. 
Żyje on obecnie wspomnieniami. błądzi po 
ogrodach, które były widownią jego niefor- 
tuonej sielanki. Teraz pojmuje Paryż i je- 
go ogrody. Są one sztuczne, pełne kłam- 
stwa, pozbawione treści; tylko na ich grun- 
cie mogą wyrastać takie trujące kwiaty 
„złego dla złego*, jakim się okazała urocza 
i ponętna Namie. 

Po pierwszym paroksyzmie rozpaczy 
pragnie jednak młody kreol zagłuszyć ból 
przerwaną chwilowo pracą. I rzecz dziwna. 
Przeżyty dramat otworzył mu oczy. Praca 
nie wydaje się obecnie Mavelowi czemś me- 
chanicznem, czemś, mającem swój cel jedy- 
nie daleko poza sobą. Młody kreol zaczyna 
rozumieć, że praca jest organiczną potrzebą 
auszy cywilizowanego człowieka, że ona je- 
dna daje w pełnej mierze zaspokojenie naj- 
zuchwalszym myślom i pragnienicm, że ona 
jedna nie zawodzi — i jedna daje moc i 
hart nawet zranionym przez nieszczęście 
duszom. I Paryż — ten sfinks olbrzymi, 
przed chwilą przeklinany, jako źródło i cg- 
nisko złego, wydaje się kreolowi tytanicz- 
nym ogrodem pracy, pracy wrącej, bezi- 
miennej często, ukrywającej się nierez na- 
wet pod pozornem włóczęgostwem kamlo- 
tów, lecz pracy wielkiej i stwarzającej cuda. 
Mavel rozumie, że sam jest cząstką olbrzy- 
miego mechanizmu pracy, że wysiłki jego 
nie są jedynie skierowane ku zdobyciu dy- 
plomu i zrobieniu świetnej karyery, lecz są 
działką energii, której potrzebuje Paryż, by 
na świat cały jaśnieć aureolą „miasta- 
światła". ; 

„Labeur sans fin d'atolls, immense tra: 
vail anonyme et parcellaire ne jouissant pas 
du but, se contentant d'attraper ça et lù 
une bribe d'opera devant le phonographe 
braillard des bars, quelque bout de drame 
à une couverture illustree devant la mar- 
chande de journaux, satisfait d'esperer pour 
lui ça et la des journées de plaisir en fin 
de la semaine harassé et se distrayani de 
tout... C'etait un de ces matins d'enthousi- 
asme ou le jeune homme est surpris de sen- 
tir comme il aime tout ce qwil voit sans pen- 
ser à lui.. Paris se poursuivait, labourieu- 
sement et capricieusement, enlaçant des rues 
de peine et de musique ù ses avenues d'ar- 
bres frais entre les massifs de maisons 
fleuris de soleil, Paris, immense Jardin 
de Travail, se pralongeait chaque jour, ù 
chaque hsure, Paris en besognant s'enfon- 
çait gaiment dans l'avenir — comme dans 
la lumière“. 

To zakończenie nadaje utworowi Le- 
blondów znaczenie powieści społecznej, ja- 
kiego nie posiada gbliżona nieco przez za9a= 
dniczą intrygę psychołogieczną „Sapho“ Dau- 
det'a, ani głośne „Dami Vierges* Marcelego 
Próvosta. Charakter Namie pojęty jest wy- 
soce oryginalnie. Nie jest to typ zmysło- 
wości, jak Maud z „Demi-Vierges*—lecz 
raczej wcielenie chorobliwej fantazyi, miłu- 
jącej się w kłamstwie dla uroku kłamstwa. 
Bohater powieś:i chociaż kreol—-(musimy 
tu wybaczyć Leblondom ich słabość do od- 
twarzania znanych im najdokładniej typów) 
jest pojęty bardzo szeroko i jako typ me 
przedstawia wcale wyłącznego zjawiska. Jest 
to charakter cudzoziemca, który, znalazłszy 
się w Paryżu, pragnie odgadaąć istotę tego 
sfinksa—i po: przebycin nieuniknionego prze- 
silenią, pa upadku chwilowych złudzeń— 
znajduje rozwiązanie zagadki, która mu da- 
je spokój i zadowolenie wewnętrzne. Inne 
postacie, odgrywające w omawianej powie- 
ści drugorzędną rolę, opracowana są nader 
starannie; kreślone są One z werwą, dręają 
przeto prawdą i życiem. 

Bardzo ciekawe są spotykane w po- 
wieści Lebicndów opisy ulio i ogrodów Pa- 
ryża. Lekkość stylu w połączeniu z ūmie- 
jętnem zaznaczaniem cech charakterystycz- 
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ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— Czy co nowego?.. siląc się na spo- 
kój, zapytał sędzia... 

— Na pozór nie, ale to się rozwija, 
podczas gdy my siedzimy dotąd z założone= 
mi rękoma. Nasi nowonarodzeni działacze 
w siły rosną, szeregi ich zwiększają się li- 
czebnie, ich patryetyczno- demagogiczne ko- 
zicłki mogą lada dzień osiągnąć najopłakań. 
sze skutki,.. A my nic... 

Wzruszył ramionami... 

Pan Stanisław był posępny jak noe 
i po krótkiem milczeniu zdecydował, że 
trzeba być pozbawionym rozsądku, aby kłaść 
swoje nadzieje nad otworem dymiącego 
wulkanu, którego wnętrza jest bezmyślną 
tajemnicą, bo niewiadomo ani kiedy wy- 
buchnie, ani w jaką stronę swoje fale, za- 
trute ogniem, skieruje. 

— I dlatego, przerwał Niekraszewicz, 
najwyższy już czas przywołąć do porządku 
naszego ambasadora in partibus infidelium, 
Wałczkiewicza i jego satelitów jak Bole- 
sław, Howrucki, et tutti quanti, których 
jest niemało. Przecież to formalny obłęd. 
Tym ludziom się zdaję, że już jutro cały 
ustrój państwowy do góry nogami się prze- 
wróci i że w takim przewróconym do góry 


nogami ustroju, a raczej chaosie, czeka nas 
jakaś osobliwsza szczęśliwość. . 

— Nowe ciosyl.... nowe wykolejenia!... 
znowu zapoznawanie realnych warunków!... 
To się pomści... wgrzękał pan Stanisław... 

A po chwili pytał... 

— Co mów! książę Michał?... 

— Książę Michail. sarzywił usta Nie- 
kraszewicz.. On twierdzi, Ż4 do alermów 
nie ma jeszcze powodu, bo nasi „działacze* 
nic jakoby złego w gruncie rzeczy nie ro- 
bią. O powstaniu n:kt nie myśli, czysnego 
udziału w rewolucyi nikt z. nich» brać nie 
zamierza, więc siedźmy cicho i przyglądaj- 
my się z zamurowanemi ustami, jak garść 
waryatów opinię bałamuci i myśl sp:łeczeń- 
stwa na najfałszywsze tory spycha. 

— Więc ty myślisz... 

— Ja czasem myślę coś bardzo dla nas 
przykrego .. sarknął z ironią Niekraszewicz. 
Na pozór konstatujemy fakty z niekłamaną ści- 
slością, mamy odwagę patrzeć na świat pod 
kątem „ścisłego rachunku logiki i przyjmo- 
wać rzeczy z dobrodziejstwem nie złud, ale 
konsekwenceyi często przykrych, lecz zawsze 
nieposzlakowanie realnych. Tu wszakże sta- 
wiamy punkt... Ta nasza trzeźwość buja 
w naszem wnętrzu, lecz woli nie zatrąca 
i w czyn się nie wylewa. My najczęściej 
boimy się nawet wypowiedzieć naszą myśl 
w całej pełni, zawsze gotowi do kompromi- 
sów i zdejmowania czapki przed pierwszym 
lepszym patryotycznym frazesem... 

Pan Stanisław wzruszył ramionami. 

— Nie wzruszaj ramionami, bo ty sam 
czujesz, że ja mam racyę.. porwał się Nie- 
kraszawicz. 

Był to szczupły, 


słuszny, bardzo ele- 


gancki pan, lat średnich, z rozumnemi oczy- 
ma, łysiejącą już czaszką i nosem orlim, pod 
którym zarysuwywały się ciemne, przystrzyżo+ 
ne wąsy. 

— Chorujemy na połowiczność... do- 
dał, strząsając stąrannie popiół z papierosa. 
U jednych ta połowiczność tkwi w uze- 
wnętrznianin swoich zasad. przystosawywa- 
nych zręczuie uv Lcyryjvk 1 lvlyszów naszej 
szowinistycznej historyografii, u drugich, i 
takich jest ogromna większość, w samych 
myślach, zasądach i przekonaniach. Od ba- 
taniego motłochu różni nas najczęściej tyl- 
ko forma zewnętrzna.. Tacy sami, tylko... 
et possegionali, Więc boimy się trochę po- 
żarów, ale nazwać motłoch motłochem i 
szczerze stanąć po stronie, nie mającej nic 
wsęólinego z demagogicznemi zachciankami, 
my także się boimy. Tak dalej być nie 
powinno i nie może. Powiedzmy; sobie raz 
nakoniec — ciągnął energicznie Niekrasze- 
wicz, że nie czas jest na kokietowanie na- 
szych przeciwników, że zabawka w łatwy, 
a pędzący =a złamanie karku patrycitygm 
jest rzeczą nie tylko niebezpieczną, ale i 
grzeszną. Trzeba wyjść nakoniec z t*go 
przeklętego bezruchu, w którym zagrzęźli- 
śmy po uszy. Trzeba działać i to szozerze, 
otwarcie, nie wstydząc się; własnych myśli, 
nie ustępując ani piędzi z naszych przeko- 
nań. Oni się organizują. i my się organi- 
zujmy; oni konspirnją, i my konspirujmy... 

— Bój się Boga!...— zamachał rozpacz- 
liwie rękami pan Stanisław. 

— Więc co?... 

— Czekać... Gdzie można hamować, 
gdzie trzebą przeszkadzać., nie dopiszczać, 
pocichu zwalczać.. Ale Żadnej akcyi czyn- 


nej, żadnych zebrań, żadnej organizacyi!... 
Nie powiększajmy nieszczęścia, nie powta- 
rzajmy omyłek, które nas tak drogo koszto- 
wały. 

— Więc twojem zdaniem... 

— Nic!.. nam nie wolno nic robić. Nie 
jesteśmy tu gospodarzami, więc nie mamy pru- 
wa żadnych afer na własną rękę przedsiębrać. 
Tylko na drodze świsłej i szezerej legalności 
możemy co uzyskać... Rewolucya minie, 
jak tyle już rzeczy mijało, a władza zosta- 
nie i bądź pewny, że nam nie przebaczy 
samodzielnych, wbrew wyraźnym- przepisom 
prawa przedsiębranych kroków, nawet gdy- 
by taka akcya miała cele najprawomyślniej- 
sze. l dlatego żadnej organizacyj, żadnych 
awantur!... Mamy obowiązek robocie nie- 
bezpiecznej przeciwdziałać, ale do Żadnej 
konspiracyi zorganizowanej ręki nie przyło: 
żę, bo uważam ją za niebezpieczną i szko- 
dliwą. 

Pan Stanisław wstał i okrągłym ru- 
chem wyciągnął dłoń, jako widomy symbol 
stanowczego protestu. 

Musiał mieć lat około siedemdziesięciu, 
lecz kształtna głowa, okolona bujnym je- 
szcze, srebrnym włosem, twarz, której gę- 
sto, czarne brwi nadawały wyraz męskiej 
siły i cała, nieco jąż ociężała, postać zdra- 
dzały ślady niępospolitej ongi piękności. 

Niekraszewicz milczał Í z lekkiem, za- 
ledwie dostrzegalnem skrzywieniem ust pa- 
zaokcie na prawem ręku oglądał... 

— Ano, to.. przepadło, wyrzekł po 
chwili, 

— (o przepadło?... 

— Za łeb nas wezmą i kaszy narobią... 
Frazes ma to do siebie, Że jest głośny i da- 


leko sięga.. Po zapadłych dworach i dwor- 
kąch, gdzie dotąd wogóle nie myślą, będą 
teraz myśleli według szablonu Wołezkiewi- 
czów i Howruckich. 

— Przeciwdziałajmy!... 

— Jak?.. Kiedy ty doradzasz kiwanie 
palcem w bucie. To nie pomoże. 

— Bój się Boga, Auguście, my ryzy: 
kować nie mamy prawa... I to nie ze wzglę- 
du na siebie, ale w imię najświętszych 1n- 
teresów kraju.. uroczyście przestrzegł pan 
Stanisław. Pamiętaj, że, nie bacząc na na- 
sze myłki, nam, ludziom, należącym do pew- 
nej sfery, dotąd jeszcze wierzą i byłoby po- 
prostu zbrodnią, gdybyśmy to zaufanie lek- 
komyślnie stracili, puszczając się w hazard, 
który, bądź co bądź, pachnie konspiracyą, 

Niekraszewicz chciał coś odpowiedzieć, 
gdy wtem lokaj zameldował p. Ludwika 
Taszyckiego i do pokoju wszedł ogromnie 
elegancki i przesadnie grzeczny jegomuść, 
łysawy, lat około czterdziestu pięciu... 


— W samą porę, Ludwiku!.. — zerwał 
się p. August. Ł 
— Witam kochanego sąsiada . — wy- - 


ciągnął rękę pan Stanisław. U mnie ciasno, 
bo w całym domu remont, ale proszę tu na 
kanapę. 

Taszycki położył kapelusz na małym 
pufłe i, sadowiąc się na buduarowej kozetce, 
podniósł obie dłonie do góry... 


— , Koniec świata!.. Koniec świata, 
panowie!... 


— Czy co nowego?... 
Taszycki wzruszył ramionami. 
(D. c n.) 


nych sprawiają, iż czyta się je z zajęciem|nych wśród drobnych rolników. Całości | picszo; gdy konai nalarli na uciokających, jeden zrabasiów | żeby przez pewien czas dobrze ich odżywia-|pów rzymeko katolickich kandydatach na pssady prefe- 


i z łatwością odtwarza w wyobrażni ruchli- 


sprawozdania wydziału dopełniają tablice, dał ognia z rewolweru do najbliższego i ranki konia, kióry 


padł pod jeźdźcem. Widząc io, naiwni włoŚcianie pr:e- 


wą dekoracyę paryskiego życia. Na tem|dające dokładny obraz działalności 202 kó- ekli się i zaczęli Śpiesznie uciekać do wsi, dajac Czas 


polu Leblondowie znakomic e prześcignęli 


cężkie zazwyczaj i nieesietycznie staranne | ków. 


opisy, w których celowsł w swoim czasie 
Zola. 


wymaga znacznych środków materyalnych i 


tek rolniczych, liczących z górą 6,000 człon- |złcdziejom na zmylenie pogoni i ukrycie się. Dziś po- 


licya już aresztowała irzech włościan, mocno podejrza- 
nych o tę kradzież — reszta wspólników jest energicz- 
nie poszukiwaną. 

Tejże samej nocy i u nas w Korcu na rynku 


Tak szeroka działalność wydziału kółek 


Jeż li dodam, że ta ostatnia powieść |koszta ntrzymabia wydzi.łu wyniosły 9,143 | dobrali się trzej amatorzy cudzej własności do żydow 
Leblondów jest drugą w cyklu „La Metro:|rb., stanowiąc główną pozycyę wydatków |skiego kramiku. Na alarm w pobliżu mieszkającego 
CFTAR 


pole“ (pierwsza „En France“, negrodz:na 
przez akademię Gmcourvów, ukazała się w 


właściciela sklepu zbiegli się sąsiedzi i złapali jedne- 
go zo złodziei — jak się okazało, jest to włeścianin 
m'asteczka «Międcyrzecza», który już nieraz szukał w 


7 ogólnej liczby 39 towarzystw okrę- 


zeszłym roku, a trzecia „Espace“ jest zale- |gowych rolniczych 33 nadesłało swe spra- | korcu snos bów łatwych zarobków. Mocno poiurbowa- 
dwie przez zutorów zaczęta), Że ją wydaje| wozdania, zamieszczone w sprawozdaniu |oego bohaie a cddano w ręce policyi. 


„Bibliotheque Charpentier“, i że cena jej 
wynosi 3 ic. 50—uczynię, zdaje się, wszy 
stko, aby ułaiwić czytelnikowi polskiemu 
poznanie ostatniego dzieła naszych sympa- 
tycinych przyjaciół z nad Sekwany. 

Zetem. 


. 


Elektryczne Światło bez drutu. 


Mikołaj Tesla, który cd dwudziestu lat pracuje 
nad światłem elektrycznem bez diutu, obecnie, jak do- 
nosi nowojerski «World», rozwiązał ten problem i swój 
wynalazek wykcńczył. «Moim przewodnikiem światła— 
wyraz:ł się Tesla— mogę oświetlić całe Stany Zjedno- 
czone. Prąd Światła rozlewa się w powietrzu na wszyst- 
kie strony, działając jak silna zorza północna. Jest to 
Światło łagcdne, ale dość silne, aby można rozróżnić 
przedmioty». 

Tesla zamierza oświetlić najpierw port nowojor- 
ski w obrębie stu mil angielskich. Jedna stacya cen- 
tralna wystarczy, aby otrzymać najtańsze, najpewniej 
sze, a zarazem najlepsze Światło, Tesli lampy do świa- 
tła elektrycznego bez drutn nie potrzebują wymiany, 
gdyż nic się w nich mic spala, Są to zwyczajne knle 
za szkła, hormetyczcie zamknięte i zapieczętowance: 
które zawierają rozcieńczony £3z. 

E e iSe 


Z warszawskiego centralnego 
T-wa rolniczego. 


—)00(— 

Swieżo wydane sprawozdanie warszaw 
skiego ceatialnego T-wa rolniczego ża rok 
1909 stanowi duży, b> liczący przeszło 300 
stron druku tom, zawierający całkowity i 
dokładny obraz działalności komitetu C. T. R. 
wraz ze wszystkimi wydziałami i seucysmi 
okręgowych Towarzystw i Kółek rolniczych. 
Tak znaczna objętość wydawnictwa, na które 
składały się pióra całego szeregu rozrzuco- 
nych po kraju sprawozdawców, stała się też 
przyczyną, że sprawozdanie do, iero teraz o- 
puściło prasę drukarską. 

Sprawozdanie komitetu © T. R. świad- 
czy, że działalność tej naczelnej organizacji 
rolniczej «bejmuje coraz szerszą sferę prac. 
I tak w roku sprawozdawczym w łonie To- 
warzystwa powstały dwie nowe sekcje: sta- 
cyi doświadczalnych, mająca za zadanie sko. 
ordynowanie prac istniejących w kraj za 


kładów doświadczalnych,i nasienna, mająca 
na celu unormowanie produkcyi nasion zbóż 


i roślin pastewnych. 
Dalej Towarzystwo zabiegało, jak do: 
tąd bezskutecznie, o utworzenie średniej 


szkoły rolniczej w Piotrkowie, podjęło syste- 


matyczną walkę z pożarami, powodując ta 


stanowisko instruktora budownictwa wiej- 
skiego znanego specyalistę w tym zakresie 
inż. Tuliszkowskiego. Starania o zasiłki rzą- 


dowe zostały uwieńczone bardzo skromnymi 


rezultatami, ponieważ w roku 1909 C. T. R. 
otrzymało jedynie 1.550 rb. nagrody na po- 
kazach, jakie się odbyły w 16 miejscowoś- 
ciarh, i 2,550 rb. na zaku» rozpłodników, 
podzielonych pomiędzy 19 towarzystw okrę- 


gowych. Poważniejsze zapomogi na iasty- 


tuoye rolnicze zostały jednak  wstawio- 
ne do budžetu ministerstwa rolnictwa na 


rok 1910. 


Czynny udział wzięło C. T. R. w wy- 
stawie częstochowskiej, dalej zorganizowano 


dwie wycieczki rolnicza w Poznańskie, pod 


egidą C. T. R. powstało równi ż biuro ra- 
chunkowe rolnicze. Działalność wydawnicza 


C. T. R. była bardzo ożywiona w okresie 


i kilku broszur Towarzystwo objęło w dzier- 


żawę „Gazetę Rolniczą”, pozyskując w ten 
sposób własne wydawnictwo peryodyczne. 

Za sprawozdań wydziałów i sekcji 
C. T. R. zaznaczyć należy ciekawe dane w 
sprawozdan'u wydziału społeczno ekonomicz- 
nego o pracach w sprawie komasacyi rewi- 
zyi taryfy celnej i taryfy kolejowej na prze- 
wóz zboża i ml-ka oraz obszerne sprawoz 
danie z działalności stacyi i pól doświad- 
czalnych w kraju, wchodzących w skład 
sekcji Btacyi doświadczalnych.  Odrębne 
miejsce zajmuje też sprawozdanie wydziału 
kółek rolniczych, jako organizacyi, skupiają- 
cej w swych kadrach całokształt prac, ma- 
jących na celu podniesienia kaltury rolni- 
czej wśród drobnej własności, 

Z prac tych na szczególne zaznaczenie 
zasługują przedewszystkiem kursy rolnicze, 
urządzane zarówno przez wydział centralny, 
jak przez ckręgowe Towarzystwa. Na 10-10 
tygodniowych kursach im. Promyka uczę- 
szczało kilkudzies ęciu uczniów, na tygo- 
dniowe kursy wydziału centralnego 80 słu- 
chaczów; oprócz tego odbły się dwutygo- 
dniowe kursy w Brzozowej i Chruszczewie, 
tygodniowe w Częstochowie craz krótsze 
kilkodoiowe w całym szeregu miejscowości. 
W okresie sprawozdawczym wydział urzą- 
dził dwa konkursy, wziął udział w organi- 
zacyi działu demonstracyjno-rolniczego na 
wystawie w Częstochowie, wydawał stały 
organ „Przewodaik Kółek i Spółek rolniczych”, 
a ponadto wydał kalendarz i pięć popular- 
nych broszur rolniczych. Instruktor roln - 
czy wydziału miał w 82 miejscow: ściach 177 
pogadanek przy udziale 12 tysięcy rłucha- 
czów. Oprócz tego w roku sprawozdawczym 
przy okręgowych Towarzystwach rolniczych 
tzynnych było jeszcze 9 instruktorów rolni- 
czych. Nowym działem pracy przy central- 
nym wydziale kółek rolniczych jest ko- 
misya młleczarska, stawiająca sobie za za- 
danie zakładanie  racyonalnjch mleczarń 
współdzielczych wśród drobnej własności. 
W roku sprawozdawczym Trzy pomocy in- 
struktora mleczarskiego wydziału powstało 
już pięć noxych młleczarń włościańskich w 
różnych okolicach kraju. Ważny dział pracy 
stanowi wreszcie prowadzenie doświadczeń 
nawozowych wśród drobnej własności; w 0- 
kresie sprawozdawczym wykonano 1457 ta- 
kich doświadczeń, a dodatnie rezultaty, jakie 
osiągnięto, przyczyniły się znakomicie do 
r.zpowszechnienia mżycia nawozów sztucz- 


C. T. R. Towarzystwa te liczyły 4500 człon- Kcściołek nasz parafialny wzbogacił się i ozdo- 


bił darem Józef stwa hr. Potockich — są nim dwa 
piękno. wielsie, stylowe kandelabry. 

W tych dniach rozpoczęto iuż w miasteczku ro- 
boty około ustawienia lamp naftowo żarowych dla oś- 


ków. łączna suma przychodów tych towa- 
rzystw wynosiła w roku sprawozdawczym 
62 tysiące, rozchodów 50 tys ęży rubli. ma aii a a 
TA z „h | wietlenia rynku i głównych ulic. 

t Charakterystycznem d wi olme e. Epidemia dyfierytu oraz innych zapalnych cho- 
owarzystw jest dążenie do decentral Zacyi | rób zaczyna się u nas rozwijać coraz więcej, a zgniła 
ujawn'ające się w powstawaniu lokalnych | pogoda dostonale sprzyja temu. Marek. 
powiatowych organizacyi w tych guberniach, 


w | we popoean istniało tylko jedno 8 
gubernialne Towarzystwo. h 2 ki 

W działalności swej Towarzystwa rol 0 murze C ns m. 
nicze muszą walczyć s całym szeregiem trud 4 m 


ności. Przedewszystkiem daje się we znaki 
brak odpowiednich jednostek, posiadających 
kwalifikacye i ckę:i do bezustanncej pracy 
na tem polu. przed Chrystusem). Był to mąż czynny, pe- 

Ograniczone środki materyslne nie po-|ten energii. Pokonawszy północne plemio- 
zwalają wszystkim towarzystwom na po-ia |na barbarzyńskie, chciał się zabezpieczyć 
danie specyalnych instruktorów, tembar- | murem od napadów mongolskich i mandżur- 
dziej, że trudno bardzo o ludzi odpowiednio |skich hord r.zbójniczych. Olbrzymią tę bu- 
przygotowanych do objęcia tych stanowisk. | dówlę wykcnały te same plemiona, które 
Wreszcie zaznaczyć należy, że stawiane napadały na Chiny. Cesarz, pokonawszy 
przez władze administracyjne wymagania w|ich, wzamian za kontrybucyę wojen*ą, opła- 
wielu wypadkach utrudsisją również dzia. |-*ną złotem, żądał tylko, żeby chanowie 
łalność. mongolscy i mandżurscy dostarczyli mu ro- 

Pomimo tych trudnych warunków or- botników. Przez kilkadziesiąt lat 50 Lysię 
ganizacya rolnicze zdołały jednak zrob ć 
bardzo wiele dla podniesienia kultury rol- 
oej, wykazały dużą żywotność i inicyatywę, 
pozwalającą z ufaością spoglądać w przy- 
szłość naszego Iolnictwa. 


Z Wiina. 


Dn. 26 go listopada. 
W Tow. białoruskiem odbyło się już trze- 


Pomysł wielkiego muru chińskiego na- 
leży się cesarzowi Czin-Si-Hoangti (225 — 206 


oostępowała szybko. Tym murem Czin-Si- 


którykolwiek władca na świecie. Dotąd 


przytaczamy poniżej. 


iż jeśli w fundament; każe wmurować żyw- 


broniły Chin od napaści barbarzyńców. Ce 


powodów od rich niezależnych. 

Dla zwiększenia funduszów T-wa, po- 
stanowiono urządzić wieczór białoruski z u- 
działem chóru z włościan białoru:sinów z po- 
wiatu lidzkiego. 

Zapowiadają na puczątek grudna kon: 


milion. 


tce pomyślnym skutkiem. Stawiono przed 


Perosiego. 
Będziemy mieli też i ciekawy odczył 


remu towarzyszyć będzie artystka dramaty- 
czna, córka Konopnick.ej, by ilustrować od- 
czyt o Konopnickiej = deklamacyą. 


TOWAĆ. 


uciesznej*. 

Sesya wyjazdowa wileńskiego sądu o- 
kręgowego w Oszmianie rozpatrywał» spra- 
wę b. proboszcza obonowskiego w pow. wi- 
lejskim za wyspowiadanie w 1908 1 1909 r. 


haj-kwan. 
i danie komunii niepełnoletnim włościanom, 


od obowiązków przez trzy miesiące. Drugie: 
go księdza za te satne przeslępstwa w bra- 
ku dowodów uniewinniono. 

Skarga, którą zarząd „Oświaty* w Miń- 
sku podał do senatu na wyrok urzędu gu- 
bernialnego, na skutek którego „Oświata“ 
została zamknięta—odrzucono. Z% wielką u- 
roczystością pray licznym udziale duchowień- 
stwa w obecności wzruszonej publiczn: ści 


wszystkie zaloty ustawicznie odpowiadała: 


mój drogi Wan? 


stor żydów Mojżesz Polak. 
W gub. kowisńskiej niejednokrotnie za- 
padała uchwała gmin, odrzucających zapo- 


runkł, a po upływie trze 


kać należy w tem, że dawny sy.tem szkol-|ła się w tonie morskie, wołając: 

ny z przed 1905, nsuwający z posad nauczy- — Przybywam do ciebie, ukochany! 
cielskich litwinów, oddający je rosyanom nie I utocęła. 

umiejących po litewsku, zniechęca włościan 

do takich szkół. E. W. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Projektowana fabryka superfosfatu 
na Podolu. Stosownie do zapadłego w d. 
14 (27) sierpnia r. b. postanowienia ogólne- 
go zebrania akcyonuryuszy, „ł.wickie T-wo 
przetworów chemicznych i nawozów sztucz- 
nych“, którego fabryka znajduje się w Ln- 
w czu (gub. warszawska), powiększa sw 


lądu, i zamieniły go na wyspę. 


dzieli podanie o początku świątyni. 


liona rabli, w celu budowy fabryki super. 
fosfata w gub. podolskiej, gdzie T-wo pos a- 
da już potrzebny plac i eksploatuje kilka- 
naście najbogatszych kopalni fosforytów, 
Fabryka superfosfatu w Łowiczu, której bu- 
dowa została ukończona w 1897 roku, była 
pierwsza w Królestw e; w chwili obecnej 
fabryka ta produkuje do 3000 wagonów su- 
perfosfatu *6/,,% rocznie. Wartość całej rocz- 
n'j produkcy fabryki dosięga dwóch milio- 
nów rubli. 

Z początkiem wiosny łowieckie T-wo 
zamierza rozpocząć budowę fabryki su er. 
fosfatu z oddziałem dla wyrobu kwasu si:r- 
czanego w Derażni, st. Poł.-Zach. kolei, albo 
też w ianej miejscowości gub. podolskiej. 


wszystkich uczonych 1 lekarzy chińskich, 


gli wynaleźć odpowiedniego lekarstwa, gdy 


3000 młodzieńców i tyleż dziewic, w wieku 
Gd lat 16 do 17; ugotujcie ich żywcem w 
kilku ogromnych Kkotłich, a otrzymawszy 
wywar, odpąrowujcie dopóty, aż pozostanie 
na dnie tyle, ile potrzeba na niewielką pi- 
gułkę. Tę pigułkę jak» ekstrakt z 6000 
h młodych cat dajcie cesarzowi, a gdy ją za- 
1 og, KOrze0— Wołyń, w listopadzie. Mamy dowkd, |żyję będzie żył jeszcze 6 tysięcy lat. 
jak nigdy nie 'można cieszyć się przedwczeście, Ra-| ** > Mitel Eh © ; k 
dzi bylismy zimie i saunie, a oto 22 b. m. Spadł siloy inęio wiele czasu, ZaDim wyszukano 
deszcz — dziś potężne błoto, śniegu mie zostało am| 6000 młodych ludzi, wreszcie uzupełniono 
a od wyżej BĘ, a pola tuż połysku jich liczbę; gotowanie miało się rizpocząć. 
„ą 5 iczną, ZI6JOLĄ Taoa — Isina wiosna. a RE i is Ą 
20 b. m. we wsi eKazakə, leżącej o kilka wiorst Wsz ikże pe. awe a a AE) 
rd Koren, kilkn złvezyńców w uocy po drabiwie przez) neł Się w ostatniej chwili, iż wszyscy mło- 
okno dostało się do cerswi, gdzie »abrali 800 rb. go- | dźieńcy i dzi. wice wyglądali bardzo mizer- 
ak edy A a. SE alapi, RA nie, byli bladzi jak chusta, i dlatego, we- 
szybzo wyskoczyli i siadłszy go sani, któremi przybyli, f : s ; 5 Ą 
zaczęli uciekać w stronę wsi eKlo:ki». Kilkunastu dog JeBO zdania, pe BU 2 leon 
włościan pieszych i konnych pośpieszyło w pogoń i| SVY ?ywotnej, pigułka, wywafzona z io 
wkrótce dopędzono dwóch złoczyńców, uciekających już| ciał, mogła być nieskuteczną, radził więć, 


cy ludz: bez przerwy mur budowało, praca 
Hoangti wystawił sobie większy pomnik, niż 


krążą pomiędzy chińczykami różne podania, 
dotyczące muru chińskiego, z których dwa 


Powiadają, że przepowiadano cesarzowi, 


cam milion ludzi, to mur trwać będzie przez 
milion lat, a dusze zamurowanych będą 


sarzowi podobała s'ę przepowiednia, ale nie 
cie posiedzenie w kwestyi serwitutowej. U-|chciał osłabić swego państwa ubytkiem mi- 
zbano, że rrferat p. Milewskiego jest||iona ludzi, dlatego, jak zwykle chińczycy, 
niewy-tarczający; postanowiono zebrać u-|użył podstępu: kazał wyszukać człowieka, 
zupełniające dane co do polubownych ukła*| noszącego nazwisko „Milion dusz* i mnie- 
dów o serwituty, jak również o serwitutach | mał, że gdy każe wmurować w fu:damenty 
z których włościanie nie mogli korzystać z|człowieka, noszącego takie miano, uczyni 
zadość warunkom przepowiedni, a bożkowie 
będą musieli dotrzymać danego przyrze- 
czenia i opiekować się murem przez lat 


Poszukiwania uwieńczone zostały wkró- 


cert głośnego barytona scen włoskich Marya | cesarzem  człowieza, nazwiskiem Warcej- 
Almy (Władysława Kierśnowskieg ). Pro-|Lian, to znaczy „Milion dusz“. Człowisk 
gram koncertu obejmie jedno zoratoryów ks.|ten przed niedawnym czasem zaręczył się 
z młodą, ładzą dziewczyną Min-can-nui 1 
| błagał cesarza na kolanach, żeby nie zabie- 
p. Bukowińskiego, redaktora „Swinksa*, któ-|rał go narzeczonej, ale cesarz był głuchy 
na wszystkie jego prośby i kazał go zamu- 


Budowa muru szybko postępowała, ce- 
« Kurator wileńskieg» okręgu naukowe-|sarz cieszył się z rozpoczętdgo dzieła; tym- 
go pozwolił na zorganizowanie w wileńskiem |czasem młoda Mia napróżno wyczekiwała 
gimnazyum prywatnem Pawłowskiego „roty | narzeczonego; ale nikt nie mógł powiedzieć, 
jaki los go spotkał, postanowiła zatem sama. 
go wyszukać. Przez długi czas błąkała się 
po Chinach; przybyła wreszcie na brzeg 
morza, gdzie dziś wznosi się miasto Szun- 


~ Oiśniła tu wszystkich swą pięknością; 
chociaż wiedział, że są prawosławni. K-iądz|sam cesarz należał do jej wielbicieli. Na- 
skazany został na 30 rb. kary i na usunięcie|próżno ubiegano się o jej względy; na 


— Proszę powiedzieć mi, gdzie jest 


Błagała wszystkich dopóty, aż wresz- 
cie dowiedziała się, co sę stało z jej ulu- 
bieńcem; wówczas cesarz poprosił o jej rę 
kę. Biedna dziewczyna długo płakała, roz: 
paczała na miejscu, gdzie zamurowano jej 
1 narzeczonego, wreszcie płakać przestała i 
sprawozdawczym; : oza wydaniem kalendarzy | odbyło się w Mńsku poświęcenie nowego | przyrzekła poślubić cesarza pod warunkiem, 
kościoła. Wśród gości, biorących udział w |żeby wystawił piękny pomnik na mogile u- 
tej uroczystości, znajdowali się: wiceguber- |lubieńca i kazał zbudować wielki most mu- 
nator, gubernialny marszałek szlachty i ne-|rowany na cieśninie tam, gdzie mur chiński 
bierze początek. Cesarz prayiat podane wa- 

ch lat obie budow- 
le bytv gotowe. Na kilka dai przed wese- 
mogę rządową na budowę szkół elementar. |lem, Mia prusiła, żeby jej most pokazano, 
nych wiejskich, oraz uchylejącycb projekt|a gdy stanęła na jego środku, przy boku 
rządowy budowy szkół. Przyczynę tego szu:|swego dostojnego, nowego ulubieńca, rzuci: 


Dziś jeszcze stoi na wyspie wspaniała 
świątynia, jaką wówczas zbudowano na mo- 
gile Wan, oddałonej od lądu na kilometrów 


ROWE. a IZ IB IA 

20. Nosi on nazwę wiernej narzeczonej, 

KRONIKA PROWINCYNNALNA, | Min-can-nui. P.czątkowo stała ona na la. 
== dzie, ale fale morskie w przeciągu lat ty- 


sięcy oderwały grunt, na którym stu, od 


Podczas zajęcia Szan-haj-kwanu przez 
wojska europejskie w roku 1901 oficerowie 
europejscy czynili częste wycieczki na tę 
wyspę, gdzie im kapłani budyjscy opowie- 


ój Drugie podanie dotyczy chwili zakoń- 
kapitał zakładowy z miliona do półtora in - w pa EHDA Ri U po E SA 
gti, obawiając się, żeby przed ukończeniem 
muru nie nastąpił zgon jego, przywołał 


rozkazując jn pod karą śmierci wynaleźć 
środek, któryby przedłażgł mu życie. Uczeni 
i lekarza zastanawiali się dłogo, ale n e mo- 


wtem jakiś mądry starzec poradzł im, co 
następuje: Zgromaudźcie z całego państwa 


no, a gdy wygląd ich się poprawi, miano 
przystąpić do ich ugotowania Ceserz długo 
przyglądał się stawionym przed sobą drżą- 
cym, bladym młodzieńcom i dziewicom, i 
"godził się zaczekać ra nich rok cały. Ka- 
zł ministrowi zawieźć wszystkie te ofiary 
na odległą wyspę, słynną z pięknego kli- 
matu, i tam dobrze ich cdżywiać, a bo u- 
pływie reku znów ich stawić w Pekinie. 
Stało się według rozkazu. Lecz gdy upłynął 
rok, cesara napróżno czekał pa swego m ni- 
stra i 6000 wybranych ofiar. Znaiecierpliiwio- 
ny wysyłał jednego posłańca po drugim, ale 
i ci nie wracali. Druzi rok przeminą, a ce- 
sarz znów wysłał posłańców z surowym 10z- 
kazem, ażeby przywieźli wszystkich żywych 
lub umarłych. Ale i ci posłań:*y nie powęó. 
cili, Wówczas dopiero przekonał się cesarz, 
że go oszukano, i tak się rozpniewał, że 
za horował na apopleksyę, wskutek której 
zakończył życie. 


Z izb prawodawczych. 


X Ostatnie posiedzenie komisyi Łudżesowej by- 
ło całkowicie poświęcone sprawie nauczania powszech 
nego w Rosyi. Jak wiadomo z telegramów aa jadnem 
z poprzednich posiedzeń komisyi przedstawiciel mini 
sierstwa oświaty wystąpił z niefortunną deklaracya 
w tej sprawie, Wszyscy posłowie zrozumieli ją w ten 
sposób, że ministerstwo uświaty... sprzeciwia się wyasy- 
gnowaniu dostatecznych kredytów aa nauczanie po- 
wszechue. Na ostatniem posiedzeniu wiceminister 
Gieorgiewskij wyjaśniał, że to było nieporozumienie, 
że m'nisterstwo nie żałnjs na to środków, ża tylko 
wypowiada się przeciwko ustaleniu pewnej kwoty rocz- 
nie (10 milionów wgdlag projekin komisy). ponieważ 
zapotrzebowanie mcże być mniejsze albo też i większe. 
Pomimo tej cryginalnej pieczcłowitości 0 kasę psń- 
stwa za strony ministerstwa oświaty, komisyx postano- 
wiła prawie jednogłośnie ustalić kwotę 10 milionów 


<chwiejnego> w tym względzio ministerstwa 
X Ukonsztylnowała się nowa komisya serwituto” 


Szydłowskij, ref renicm projsktn zniesienia serwitntów 
kadet Berezowskij 


ki: Eulogiusza 0 wykładaniu religii białorasinom i 
małornsinem katolikom: po rosyjsku, i Aleksiejewa O 


Szość, Cynizm jak na cprancdawcę» niezwykły! 


leadera, Rodzianki. 
żeńskiej. 
min 


trzymanie policyi. 


racyi zatargu pomiędzy Damą a Radą Pań twa. 


traum Domy dość ironicznie. 
to nie možaz ga nazwać udatnym.> 


W dalszym ciągu rozmowy ks, Trubackoj twier 


się często uzikoąć rozmaitych konfliktów. 


i Chomiakowa. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


—00— 


© Do Petersburga przyjechać ma wkrótce mi: 


suszanie, budowa w miastach tramwai, kanalizacji, u- 
rządzanie instalacyi elektrycznych i t. d. 


ten los spotkał departament mierniczy tyfliskiej izby 


Ciekawą tę sprawą bądzie rozważał ssnat w po- 
czątsu grndnia. 


© Główny zarząd hydrograliczny wysyła specy 


skiej z Europejskiej Rosyi na Daleki Wschód. 


ktorzy, wekslarze i t d., a takze ich rodzinom na wy» 
padez kalectwa i pozbawienie zdolności do pracy. 


cnie ministerstav skarbu polyciło specyalnemu zjazdo- 


jrzewozu takich pasażerów. w wagonach sanitarnych 
z rozsawanomi Ścłanami. 


© Wiceprezesem związku narodn rosyjstiego zo- 
stał obrany sławetny Markow 2, poseł d» Dumy z 
Kurska. 


M nisierstwo skarbo wniosło do rady minis- 
trńw projekt cgólnych zasad przejrzenia praw o przy- 
milejsch slnżbosych w mtrjscosościach tddalouych 
gob. zach: durch i Królcstwie Polskiem. 


M'nistersixo spraw wewnętrznych zawiado- 
miło minisierstwo oświaty, ża wydano gubornatorom 
polecenia, aby bez opóźnienia dostarczali władzom 
naukowym wszelkich danych o zalecanych przez biskh- 


na oświatę w cągu lat 10, a to w celu prdniety dla 
wa w Dumie Państwowej. Prezesem komisgi został 


X Jak wiadomo z telogramów naszego kore- 
spondenżs, uchwaliła komisya oświatowa Dumy popraw- 


wykładaniu religii litwinom po litswsku. Pudczas go- 
rącej dyskusyi zapytywali posłowie z opozycyi, kto bę- 
dzie określał narodowość dzieci. Na to Tyczynin od- 
powiedział cyuioznie, że jest to sprawa łatwa: dość 
pójść na targ i posłu.hać, jakim jązykiem mówi więk- 


X P. Kelepowskij przenosi się z prwroiam od 
nacyonalistów do skrjnej prawicy Paru «dzikich», by- 
łych październikowców, wstępuje z powrotem do frak- 
eyi, thcąc zamanifestować swą sympatyę dla nowego 


X W komisyi sądowej Dumy na ostatniem po- 
siedzen u przyjęta projekty praw: 1) o niektórych 
zmianach w procadurze ściągania opłat sądowych, 2) © 
uproszczeniu porządku prowadzenia ksiąg hypotecznych 
przez rejentów, wreszcie uchwalono w zasadzie projekt 
prawa o zrównaniu w prawach spadkowych csób płci 


X Referent preliminarza depariamenta skarbu 
aństwa, poseł Erhardt, zgromadził ciekawo daue o wy- 
datkach osób prywatnych (fabrykantów, przemysłowców 
it. d) na utrzymanie policyi. W r. 1909 takie wyda- 
tki wynosiły tylko 37.257 rb., w r. 1905 sięgają 154 866 
rb, w r. 1907 — 766,009 rb, a w r. 1908 olbrzymiej 
sang 1,128,825 rb. Przytem, jak zaznacza p Erkardt, 
sterstwo spraw wewnętrznych zaczęło już nawet 

z tego źródła ciągnąć czyste zyski. W rozu 1903, zgro- 
madziwszy na utrzymanie policyi przeszło 1,128 tys. rb., 
wydało na tem eGl-LOBL tus sby anemi Rowy- miało 
jeszcze w zysku około 100 tys. rb. «Now Wremia» za- 
znaczą, iż fakty te dowodzą nienormalności w organi: 
zacyi policyi rosyjskiej, inaczej bowiem osoby pry Fa- 
tne nie wydawałyby tyle pieniędzy specyalnie na u- 


X «Birżew. Wiedomosti» zamieszczają w Nr. 
12040 wywisd z leaderem centrum Rady Państwa z 


Rada Państwa naogoł traktuje pretensye cen- 


«Nie rozumiem — mówi k3. Tinbeckoj — tej 
całej kawpanii, podjętej przez posiów i prasę przeciw- 
ko Radzie Państwa. Skargi na tò, że Rada zatrzymu- 
je pracę izby niższej, są nieuzasadnione. Nigdy wpra- 
wdzie nie wyjaśnialśmy tego, jak to czynią posłowie, 
lecz bardzo łatwo byłoby obalić te oskarżeni». Również 
nieuzasadnionem jest wymaganie od Rady solidarności z 
Damą. Wogóle, jeżeli ma io być manewr wyborczy, 


dzi, iż projekty wychodzą z Dumy w takim kiepskim 
stanie pod wzgjęłem redskcyjnym, iż Rada musi tra- 
cić wiele czasu ua ich peprawiamie. Co się zaś tyczy 
zasadniczych różnic w poglądach, to wszak nie można 
wymagać, by izba wyższa zrzekała się swych poglądów 
politycznych. Ks. Trub:ckoj nalega na to, by odbywały 
się wspólne konferencye członków obu izb, wówczas da 


X Dnia 26 listopada odbyło się nadzwyczajne 
zgromadzenie frakcyi październikowców w celu obrania 
dwóch «wiceprzysódców» i odnowienia tkładu biura 
frakcy.. Na wicoprezesów fcakcyi obrano po d.ść 
Giugich rozprawach Kamienskiego i Glebowa. Do biu- 
ra fr. keyi obrano następujących posłów: Aleksiejenkę, 
von Aarepa, Kapustina, Lorchego, Luta'a, Sawicza, 
Skoropadzkiego, ks. Golicyna, Szydłowskiego, Kapnista 


lioner amerykański John Hammoud. Jak donosi «Now. 
Wremia» Hammond jest reprezentantem dnżej grupy 
kapitalistów amerykańskich i zamierza zbadać na miej- 
scu warunki owentualnezo zaangażowania kapitałów 
amerykańskich w Rosyi. Kapitał amerykański praguą 
milionerzy umieścić w taks;ch przedsiębiorstwach, jak 
budowa sieci elewatorów zbożowy: h, nawadnianio i 0- 


© cRiecz> notnje niezwykły wypadek oddania 
pod sąa całego departamentu izby Sądowej. Smutny 


sądowej, który został oskarżony przez nadpruknratora 
senatu Roinckogo o nadużycia i zawikłanie spraw. 


alną easpedycyę na statkach «Tajmyr» i «Wajgacz 
dia zbadania pubrzeża Sybergi od Cieśniny- Bsringa do 
Leny i Kułymy. Ekspedycya ma na celu zbadanie 
ujść tych rżek a także wielkiej półnccnej drogi mor- 


© Ministerstwo komunikacyi złożyło w radzie 
ministrow pro;est wypłacania Spocyalnych emerytnr 
pracownikom kolejowym, których służba jest szczegól- 
nie niebezpieczna, jak np. maszyniści. palacze, kondn- 


© Parę już razy na kolejach rosyjskich powsta- 
wały zat»rgi £ uadmiernie otyłymi podróżnymi, ktsrzy 
nie mogli wejść z powodn swej tuszy dc wagonn. Obe- 


wi w sprawie ru.hu osobowego opracować przepisy 


któw w zakładach naukowych. Donoszą” o tem kura» „ 
tcrom ministerstwo poleca przedsiębrać środki w celu 
usunięcia opóźnień przy obsadzaniu posad prefektów w 
zakładach naukowych. 


© Ministerstwo oświaty zawiadomiło okręgi nan- 
kowe, że egzaminy na Śxiadectwa gimnazyalne i szkół 
realnych odbywać się mcgą jedynie w Kkcńcu roku 
szkolnego, razem z uczniami. Dotychczas takie egza- 
miuy można było zdawać również z początkiem roku 
szkolnego. 


© Jak donoszą «Birż. Wied.>, potwierdza się 
pogłoska o tem, ze syn Tołstoja, Leon, zwraceł sę do 
prezesa m'n strów, Stołypina, w sprawie obalena te- 
siameptu ojca. Ta sama gazeta doaosi, ze zarówno 
premier S.ołypin jak i nadprokurator Synodo, Łutja 
now, do którego również zwracał sią Lønn Tułstoj, da- 
li ma stacowczą odprawę, oświadczywszy, że rozstrej- 
gnięcie tej sprawy należy tylko do sądu. 


© Odbyła się w Petershurgu spocyalna n-rada 
przedstawiciel! rząda z p. Gerblem na czele i przed- 
stawicioli ziemstw w Sprawia organizacyi walki z pi- 
jeństwem w Resgi. Jak wiadcmo istnieje projekt od- 
dania tej sprąwy w ręce ziemstwa. Przedstawiciele 
togo ostatniego oznajmili, że ten projekt gcedzien jest 
uznania, aczkolwiek ziemstwa będą miały znacznie u- 
trudnioną walkę x p jaństwem wobeo istnie'ącego sy- 
stemu i wielkich dochojów z monopolu. Przyitem za- 
znaczono, że orzanizącya walki z alkoholizmem pociąg- 
nie duże wydatki, na co rząd powinien wyznaczyć od- 
powiednia kredyty wcbec przeciążenia budżetów ziem- 
szi.b. Ta przedstawi.iele rządu zachowali się z wel- 
ką powściągliwością i zadnych obietnic w tym wzylę- 
dzie nie rcb li. g 


Wybory 
do rady miejskiej, 


Wybory z oyrkułu bulwarowego. 


Dziś w ratuszu odbędą się wybory z 
cyrkułu buiwarowego. Lista kandydatów 
bloku postępowego, ułoż»aa p» porozumienin 
się rosyan i polaków, obejmuje następujące 
nazwiska: 

1) Bublik Bazyli, syn Dymitra, właści- 
ce! kamienicy, 2) Dr Kiersnowski Stari- 
sław, syn Konstantego, 3) Kozincow Miko- 
łaj, syn Mikołaja, leśniczy, 4) Zestsz Stefan, 
syn Franciszka, właściciel zakładu ogrodni- 
czego, 5) Rożanskij Anolinaty, syn Mikoła- 
ja, inżynier.technoieg, 6) Trofimow Mikołaj, 
syn Pawła, doktór medycyny, 7) Jacznickij 
Włodzimierz, syn Jana, adwokat przysięgły. 

Z listy powyższej należy wybrać 6 ra- 
dnych i jednego zastępcę. 


Zebrania przedwyborcze w cyr. 
bulwarowym. 


W niedzielę odbyło się zebranie wy- 
borców cyr. bulwarowego, należących do 
stronnictwa postępowego. Stawiło się na nie 
52 osoby, w tej liczbie i trzech radnych, 
pp. Lesisz, Nikiforow i Sierenko. 

Pierwszy zabrał głos wyborca p. Ko- 
zincow. Mówca doradzał zebranym wybrać 
ludzi, którzyby chcieli pracować dla dobra 
swej dzieinicy, solidaryzując się we wszyst- 
kich kwestyach, dotyczących któregakol- 
wiek z przedmieść z przedstawicielami in- 
nych przedmieść, przeciwdziałając w ten 
sposób że zwykle śródmieściu. Dr. 
Trofimow  oburzał się na autorów broszury: 
„Ratujcie Kijów od bankructwa*, wykazując 
wszystkie, oszczerstwa, rancane pa radę miej. 
ską. Zwracając się do radnych, dr. Trofi- 
mow zauważył: „ranowie w pierwszym rzę- 
dzie powinniście się na ten plagiat oburzyć, 
ponieważ was to starano się błotem obrzu- 
ció“, Inni mówcy czynili wyrzuty radnym 
z cyr. bulwarcwego za to, że zbyt mał» zaj- 
mowali się oni sprawami przedmieścia. Na 
to p. Sierenko (radny) oświadczył: „Ja cheist}. 
bym pracować, lecz dodano m takich towa- 
rzyszy, którzy paraliżowali wszystkie meje 
usiłowania. Jeden, p. Cytowicz — głuchy 
i do rady rzadko przych dzi, drugi— p. Stra. 
chow, jest leaderem stronnictwa, i woli 
kierować wszystkiem jako generał, zdaleka. 
Ostatni wreszcie, p. Nikif«row, stale sypia na 
posiedzeniach, co stwierdzaliśmy niejedno- 
krotnie, wyjmując mu rozmalte papiery 
z kieszeni a on się nawet nie óbndził. 
Wogóle p. Nikiforow starał się tylko zyskać 
jak najwięcej dyet, i stale upominał się 
o takowe, wówczas kiedy mnie o pieniądze 
nie chodziło*. 

Na taką krytykę oburzył się p. Nikifo- 
row, zarzucając p. Sierence, że pobierał on 
łapówki od hanolarzy z targu Halickiego. 
Waśni dwóch radnych położył koniec p. Lo- 
sisz, doradzając zaperzonym mówcom, aby 
lepiej dali pokój insynuacyom wzajemnym, 
i skargom na radę miejską: „zły to ptak, co 
swe gniazdo kala*, zakończył mówca. 

Jeden z przedstawicieli kupców zapro- 
testował przeciw pominięciu w liście kandy- 
datów na radnych przedstawiciela kupców. 
Na to mu jednak wskazano, iż kupcy za- 
warli blok z nacyonalistami i na tamtej li- 
ście umieszczono ich przedstawiciela. Pro- 
pozycyę aby tego przedstawiciela umieścić 
i na liście postępowej, odrzucono. 

Z<branie zakończono wyborami kandy- 
datów na radnych, nazwiska których umie- 
ściliśmy powyżej. 

— Drugie zebranie odbyło się u dra 
Pisemskiego, prezesa komitetu nacyonali- 
stów. Zebranie miało charakter obfitej li- 
bacyi. 


Wybory z oyr. pałacowego. 


Przebieg wyborów z cyrkułu pala- 
cowego zupełnie się różnił od innych. 
Wyborców niewielu, zaledwie stu kilku- 
dziesięciu. List współzawodniczących nie 
ms, krąży tylko jedna, „p. Demczenki;, 
ułożona z kandydatów z rozmaitych stron- 
nictw i cbozów. Zamiast drugiej listy współ- 
zawodniczącej—waryant pierwszej, polegają- 
cy na zastąpieaiu jednego z kandydatów ro- 
syjskich—p. Kowalewskiego przez kandydata 
polaków p. K narsziego. W tym też kie- 
runku toczą się gotączkowe narady wśród 
wyborców nau kwestyą, który waryant na- 
leży przeprowadzać—rosyanie obstają pr»y 
pierwszym, z jednym kandydatem polakiem, 
polacy żądają dla siebie dwu miejse. Dysku- 
sya przybiera coraz namiętaiejszy charakter, 
wreszcie kandydat polaków, umieszczony w 
bu waryantach, p. Bukow ński, kategory- 
cznie oświadcza, że O ile rosyanie nie zobo- 
wiążą się poplerać drugiego kandydata—on 
cofaie swój mandat. 

Około godz. 2-ej nadchodzi drugi kan- 
dydat połaków, p. Konarski, z zamiarem ode- 
prania karty wejścia. Przy sprawdzaniu le- 
pitymacyi jego okazuje się, że pleaipotencya 
reprezentowanego przez p. K. Towarzystwa 
ubezpieczeniowego podpisana jest przez człon- 
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ka zarządu T-wa—obcego poddanego i, w|w majątku p. Alfreda Żurowskiego tejże |wargzawska osądziła rprawę ks. Stanisława nimi > A + _ Interpelacya. 
myśl ordynacyi wyborczej, ùle daje prawa|nazwy, położonym w powiecie kamienieckim, Patay, Wwikaryusza farafii Sopoćki, w gub. Ostainie wiadomości. Petersburg.-—Opozycya wniosła interpe- 
ndziała w wyborach. Zajście to gmatwa |gubernii podolskiej. Założycielami towarzy- |suvalskiej, oskarżenego 0 obrazę religii pra- m Jacyę nagją w sprawie. stosowania kar cie- 


wosłaWhej. o. 

Ks. Pardo miał spełnić czyn, inkrymino- 
wany mu, w czasie kazania zambony w koś- 
clele. Sąd okręgowy suwalski, który sądził 
tę sprawę w charakterze pierwszej instan- 
cyi, skazał ks. Pardę na półtora roku twier- 
dzy. Izba sądowa warszawska wyrok po- 
wyższy zatwierdziła. 

Wskutek skargi kasacyjnej obrońcy 
YE e dowi Lei ę A oj ri domagało się stworzenia unii cłowej między 
wnie. Ks, Pardę skazano na 5 miesięcy Austiyą a Niemcami. y i 
zamknięcia w klasztorze. „|. Prezydyum Koła Polskiego u ministra 

Na mocy art. 1029 proc. karnej wyrok |Bilińskiego. Prezydyum Koła Polskiego w 
ten przesłany będzie do wykonania władzy Wiedniu udało się w niedzielę w  towarzy- 
duchownej. stwie mihistra Dulęby do WA RE 

m y A Bilińskiego w sprawie kanałów. Jak słychać, 
W dnia 8 e in st odbyło sig posie. |Prozydyam nie otrzymało uspokajających za- 
dzenie wydziału Illi-go Towarzystwa nauko- pee. kę m H ją p pos A 
wego warszawskiego, na którem wygłoszono | "°? USAWAM jednomyślnie rezo'ucyę, Wniesłoną 
następujące referaty: przez komisyę parlamentarną Koła, wzywa- 

1. P. Ryszard Hertz (przedstawił p. Wł. |1303 do wytrwania na stanowisku, zajętem 
Janowski): „O zwyrodnieniu szpikowem śle- | Petis Podzie. ŻE polskie. - Uchwalona 
dziony. również będzie rezolucya, proponowana przez 

2. P. Ryszard Błędowski (przedstawił | Posła Kozłowskiego, wzywająca rząd do na- 


: À e „. | tychmiastowego rozpoczęcia budowy kanału 
ARR Dat czynki. do ekologii Bonellia | 5a linii Zator-Samborek i do zażądania kre- 


3. P. St. Miklaszewski:  „Czarnoziem, dytów na dalszą EWA : ag 
cz. czarna ziemia sochaczewska*. ` Dsklaracya posłów chorwackich. W sejmie 

4. P. Kaz, Stecki (przedstawił p. Sł, Mi.| vegiersk'm przed przejściem do porządku 
klaszewski): „Bielice z okolic Radomia, Ja-| dziennego odczytał pos, Aleksander Popovic 
strzębia i Iłży“. deklaracyę posłów chorwackich, zastrzegającą 

5. P. St. Thugutt: „O metanatrolicie*. | Si przeciw ograniczaniu używania języka chor- 

6. P. T. Banachiewicz: „O uwzględnia-| wackiego w izbie. Deklaracya zwraca uwa- 
niu aberracyi Światła w rachunku położeń |8%, że sposób postępowania, stosowany abe. 
księżyców planet“. cnie w izbie, może wywołać świeże konilikty 

W dniu 7 grudnia n. st. odbyło się po- i groźniejsze następstwa, niż swego czasu 
siedzenie wydziału I-go Towarzystwa nau-| kwestya pragmatyki służbowej. Prezydent 
kowego warszawskiego, na którem' p. K. Berceviczy oświadczył, że podtrzymuje enun- 
Appel wygłosił rzecz p. t. „Polszczyzna i|SJA09%, wypowiedzianą w piątek. 
francuszczyzna*; dał w niej charakterystykę| , Unia słowiańska. „Czeskie Słowo“ do- 
porównawczą języka polskiego i francuskie-|nosi, że w przysztym tygodniu unia słowiań: 
Zo pod względem wymawiania. P. G. Kor-|Ska na nowo się ukonstytuuje, a przewodni- 
but odczytał wspomnienie o zmarłym w|czącym zostanie prezes klubu czeskiego Fie- 
październiku członku T.wa, Felicyanie Fa- | dler. 
leńskim*. 

— Badanie hr. Bordana Ronikiera przez sąd. — 
W sobatę w południe bohater głośnej sprawy o zamor- 
dowanie ucznia Chrzanowskiego w pokojach nmeblowa- 
nych przy ul. Marszałkowskiej, hr. Bohdan Ronikier, 
przewieziony został z więzienia śledczego do V wy- 
działu karnego warszawskiego sądu okręgowego, gdzie 
sąd, Zgodnie z wnioskiem prokuratora, miał rozważać 
poruszoną przed kilku miesiącami kwestyę jego niepo- 


sgtuacyę.  - stwa są pp. Alfred Zurowski, Kazimierz 

Przy obliczaniu kartek z nazwiskami | Czerwiński i Feliks Zdziechowski. Kapitał 
kandydatów okazuje się, że z umiesz*zonych |zasładowy towarzystwa określony został w 
na liście otrzymali: p. Mozert 124 głosy, p.|sumie 600 tys. rubli podzielonej na 600 
M. Bakowiński 122, p. Demczenko 122, p.jakcyi po 1000 rubli. Zarząd towarzystwa 
Szlejfer 115, p. Konoplin 114, p. Baskakow |składa się z trzech dyrektorów, wybiera- 
111, Kowalewskij 94, Konarski 27. Poza li-|nych przez ogólne zsbranie akcyonaryuszy. 
stą: p. Nikołajew 7 oraz kilkunastu innych |Zarząd znajduje się przy fabryce. 
od 4—1 głosów. — Powiększenie kapitału zakładowego. 

Wyjaśnia się jeszcze, że p. Mozert nie |Zarząd kijowskiego towarzystwa elektrycz- 
otrzymał należytej plenipotencji, wobec cze: |nego uprasza akcyonsryuszy towarzystwa 0 
go kandydatura jego upada. nabycie w ustanowionym terminie akcyi do- 

Przed rozpoczęciem balotowania na sali |datkowych z zezwolonej przez ministeratwo 
odbyła siy narada wyborców polaków co dojprzemysłu i handlu d. 11 lipca roku bieżą- 
dalszej taktyki wobeo zamiaru p. Bukowiń-|cego dodatkowej emisyi akcyi towarzystwa 
skiego cofnięcia swej kandydatury. Wię-|w sumie 2 mil. rubli po cenie nominalnej 
kszość zebranych uchwaliła, że ponieważ z3|250 rub. za akcyę. Jako dowód, stwierdza- 
wystawionych na polskiem zebraniu przed-|jący prawo akcyonarynsza do nabycia akcji 
wyborczem kandydatów——pp. Ołtarzewskiego, | dodatkowych, należy przedstawkć zarządowi 
Konarskiego i Bukowińskiego, dwaj pierwsi |akcye lub odnośne poświadczenie banku. 
wziąć udziała w wyborach nie mogą, waru- — Z intendentury. W' kijowskim okręg- 
nek żądania dla polaków dwu miejsc najgu intendentury rozpoczęto reorganizacyę 
p'erwszych wyborach upada, a p. M. Buko-josobistego składu personelu urzędniczego. 
wiński obowiązany jest wystawić swą kan-| Większość posad obejmą młodzi urzędnicy, 
dydaturę. posiadający wykształcenie fachowe; wobec 

Balotowanie kandydatów daje następu: |tego wielu dawnym urzędnikom zapropono- 
jące rezultaty: > wano podać się do dymisyi. 

Demczenko otrzymał 118 — 36 — Na Dnieprze. Wobec podniesienia 
głosów, Konoplin 92 — 62, Kowalewskij|się w ostatnich dniach temperatury stan 
88 — 66, Bukowiński 86 — 68, Szlejfer | Dniepru znacznie się zmienił. W północnej 
76 — 78, Baskakow (prezes komitetu na-|części rzeki płynie kra. Pod Kijowem kra 
cyonalistów) 64 — 90, Nikołajew 58 — 96.|się zmniejszyła i rzeka jest prawie czy- 
Inni kandydaci cofnęli swe kandydatury.  |sta. Ku południowi lodu prawie niema. 

Na radnych zostali wybrani: pp. Dem- — UWOLNIENIE. Wypuszczono na wolność 
czenito (b. radny), Kowalewskij, Konoplin, |urzędnika pocztowego N. Pletniewa, którego niesłusz- 
M, Bukowiński (b. radny). nie posądzono o kradzież 10,000 rb. w zarządzie pocz- 

Pozostaje do wybrania na wyborach |*9"Jm. ae tO wyc i A 

s 'miqi ; — A a a 

uzupeniających 2 radnych i 1 kandydat. Spraw zeza nel ai p charkowskim, AE (krę 
i p owym indagował 9 osób w Sprawie morderstwa dyre- 

Polskie zebranie przedwyborcze. |[7) caktowni <B.-Kolodzfeż:, SKubenki. j 

Dziś w „Ogniwie* o godz. 8 i pół od- — ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przywie- 
będzie się zebranie wyborców polaków, z cyt. |siono do szpitala Aleksandrowskiego młodego zecera 
starokijowskiego dla naradzenia się w spra- Michała B. (ul. Włodzimierska), który otruł się kreo- 


> tem 
wach wyborów uzupełniających do rady|” 7% r 
e 3 + — ARESZTOWANIE. Wczoraj w nocy na Szu- 
miejskiej. Pazwolenie od. władzy Zostało |jawce aresztowano Cygankowa za nossolo Woni bez 
uzyskane przez wyborcę z cyrk, starokijow- | pozwolenia. 
skiego, d-ra M, Kozłowskiego. -- KARY ADMINISTRACYJNE. Za nieprze- 
Pożądany jest jaknajliczniejszy udział |strzeganie przepisów meldunkowych skazanó 8 osób na 


i ów. kary pieniężne cd 20 —50 rb. z zamianą na ureszt, 
w zebraniu polskich wyboroów =” Po zatem skazano 43 osoby ma grzywnę od 1 — 
CEE ug E  . waz emma o. 


K R B N j K A. — ZEMSTA. Na ul. Olegowskiej Orobec napadł 


lesnych w więzieniach w Gornym Zarentaju 
i Wołogdzie; podpisało ją 60 posłów. Inter- 
pelacya w zakończeniu swem zawiera py- 
tanie: co rząd ma zamiar przedsięwziąć, aby 
położyć koniec faktom, które stanowią hań- 
bę Rosyi i Indzkości. 

Petersburg. — Posłowie otrzymali in- 
formacye urzędowe o zajściach w więzieniu 
wołogodzkiem. Urzędowe źródła podają, że 
więźniowia zaprotestowali przeciwko prze- 
strzeganiu w więzieniu postu i zaprzestali 
pracy. Przez trzy dni dozorca usiłował za- 
‘Pomocą perswazyi złamać opór więźniów. 
Gdy to nie poskutkowało, zapowiedział sto- 
sowanie kar cielesńych. Wówczas wszyscy 
więźniowie, z wyjątkiem jednego, stanęli 
do praty. Dozorca postanowił ukarać win- 
nego, lecz strażnicy więzjenni przez o- 
myłkę ujęli innego więźnia, co wywołało 
zaburzenia wśród pozostałych więźniów. 0O- 
gółem ukarano 49 osób. 

W więzieniu zarantajskim nowy dozor- 
ca na drugi dzień po rozpoczęciu urzędowa: 
nia, kazał oćwiczyć dwu więźniów rózgami. 
Zarządzenie to wywołało protest pozostałych, 
z których trzej usiłowali odebrać sobie Ży- 
cie zapomocą przecięcia żył, dwaj zaś, w 
tej liczbie Sazonow, zażyli opium, wskutek 
czego nastąpiła śmierć. 


Zebranie wszechniemieckie. W niedzie- 
lę odbyło się w Dreźnie posiedzenie związku 
wszechniemieckiego, na które przybyło wie- 
lu posłów niemieckich z Czech, między ty: 
mi wicemarszałek Urban, pus. Pacher i inni. 
Pos. Pacher obszernie omawiał sprawę ugo- 
dy czesko niemieckiej, a d:r Urban mówił 
o zamierzonem wprowadzeniu opłat okręto- 
wych w Niemczech. Kilku innych mówców 


Różne. 

Petersburg.—Onegdaj prezes komisyi 
budżetowej Dumy Państwowej Aleksiejen- 
ko został wezwany do Carskiego Sioła. Au- 
dyencya trwała pół godziny. 

Petershurg.—Na balu studentów-akade- 
mistów obecni byli ministrowia Ruchłow i 
Timaszew oraz prezes Rady Państwa Aki- 
mow. Stołypin nadesłał telegram. 

Moskwa.—Morozowa ofiarowała 25,000 
rub. na szpital w Jasnej Polanie. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia 29-go listopada. 


Przewodniczy Guczkow. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg dy- 
skusyi o oddaniu szkół gerkiewno-parafial- 
nych, włączonych do słeci szkolnej, pod Za- 
rząd ministerstwa oświaty. - Episkop Mitro- 
fan wypowiada się przeciw temu projekto- 


W sprawie wywłaszczenia.  „Bórsen- 
Courier* zamieścił list z Poznania w sprawie 
zamierzonego rzekomo w styczniu ostate- 
cznego rozstrzygnięcia przez rząd pruski 
wprowadzenia w życie ustawy wywłaszcze- 
niowej. Zarówno wśród posłów polskich, 
jak i w centrum uważają notatkę tę zazbyt 
widoczną insynuacyę komisyi kolonizacy jnej, 


na Rymarenkę i poranił go nożem. Ramnemu udzielono 
pomucy lekarskiej. 


dalandariy:. — GRABIEŻE. Onegdaj na  W.-Wasylkowskiej | Szytelności umysłowej. Z karetki więziennej żołnierze | w cela wywarcia nacisku na rząd. Podo-|wi, wskazując na to, iż szkoła cerkiewna 
Daiś 30 (13) Andrzeja dołu: SR  karatuto z Na : iw E r a ie g ini niba ZPEnętrznie bnych wiadomości ukazywało się w ostatnich | najbardziej odpowiada potrzebom wierzącego 
Jatro 1 (14) Natalii M. A t Ananas Rad >" torgbę z pienię: |zmienił się bardzo; zapuszczona w więzienin olbrzymia czasach bardzo wiele. Uderza zwłaszcza narodu rosyjskiego. i 

Wschód siończ gods. 7 m. 19 dzmi i złotym zegarkiem. Na ul. N.-Jurkówskiej dwsj anoda, le e R: ión apio. (U gą „Es wiadomość, zawarta w liście, iż rząd. zamie-| |. P q PUTE Tyczynina, A A 

Zacośd Motos godz, 3 m 54 złoczyńcy zrabowali jakiemuś przechodniowi zegarek. Íi nego dó Caa ami = Wan Avio KPR ż, WAGI rzą w styczniu r. p. pertraktować w sprawie | waża oddanie szkół cerkiewno-parafialnyc 


— KRADZIEŻE. W domu Nr. 90. przy ul. 
Włodzimierskiej skradziono Najdenowowi pórtmouetkę 
2 pieniędzmi. Przy W.-Wasylkowskiej za pomocą do- 
o branego klucza okradziono mieszkanie Lewina. Przy 
— Obchód Konopnickiej. Podnosząc u-|ul. Dymitrowskiej Nr. 17 ograbiono mieszkanie W. Pa- 
czynność perły polskiego teatru p, Wysoc- |Szkowskiej. Jednego ze złodziei ujęto. M. Sawczenko- 


É : > „|wej (Pesczana 13) skradziono ubrania wartości 200 rb. 
kiej, zę pes a ee za T Kre W doma Nr. 37 przy ul. Jurkawskiej okradziono Wol- 
owa do nas, ady swą niezrówDaną INLEI:|vzjna. Złodzieja, 15 leiaiego Moskalenkę ujęto. W dro- 


pretacyą utworów Konopnickiej uświetnić |dze do cyrkuła wspólnik M., Maruchin, ćbsiał odbić 
wieczór poświęcony pamięci zgasłej poetki, |swego towarzysza, został wszakże również areszto- 
nie można zamilczeć 1 0 uprzejmości dyrek. | "ny. 
cyi teatru krakowskiego w osobie dyrekto- 

ra Solskiego, który za wstawiennictwem TEATR I MUZYKA. 
znakomitej artystki zgodził się na urlop nie Teatr Polski w Ogniwie. 


„ tylko p. „Wysockiej, ale udzielił tąkęwego i i r" imM( e 
p. Bos ówskrefńu, polfino, iż to połączone Sztuki Anatola Franco's i M. Twain'a, 
jest z zawieszeniem przedstawień ostatniej Znakomity beletrysta, poeta i krytyk 


nowości, miaaowicie sztuki, Ibsena p. t.|francuski, Anatol France, obo Enei 
„Oblubienica Morza“, która to sztuka dzięki oryginalnej „i sobie SIĄ E n - która 
grze tej artystycznej R 4 cieszy się w Kra:|go 4ż na fotel jednego z 40 nieśmiertelnych 
kowie o RER bi! 2 e 5 d wprowadziła, uprawia mistrzowsko sposób 
Sprzedaż biletów na obchód rozpocznie |bjsania w stylach, jego epoce i jego Indywi- 
się w księgarni Idzikowskiego od jutra po- |qnalności obcych. 
południu. - Jeden z takich utworów, a mianowicie 
— Teatr polski. W nadchodzący czwar- | Historyę o człowieku, xtóry się ożenił z 
tek dyrekcya naszego teatru projektuje wy-|njiemową*, wystawiła nasza scena w ubiegłą 
stawienie tragl-farsy w 3 aklach Lewandow- |niedzielę. Owa historya zrobiła swem poja- 
skiego p. t. „Niuta". Sztuka ta od 3 lat |wieniem się nie małe wrażenie, wywołując 
nie szkodżi z repertuaru teatru „Małego“ w|mnóstwo komentarzy i uwag z powodu, iż 
Warszawie. Rólę tytułową wykona p. Wa-|od ciłości pomysłu i założenia. po najdrob- 
cławs*a, pozostałe główne p. p. Dobrzańska, |niejszy szczegół wykończenia jest utrzymana 
Kraśnicka, Textowa, Dobrowolska, Nowacki,|w stylu Molierowskim. 
Jerzyński, Jabłoński. Utwór ten tak żywo prsypomina Molie- 
— W sprawie poświęcenia sali zajęć. |ra, że jeden z krytyków niemieckich słu- 


pod zarząd ministerstwa oświaty za zgubne, 
przyjęto wniosek o ograniczeniu listy mów- 
ców do liczby 12. 

Duch. Masskiewicz waywa duchowień- 
stwo, aby się zjednoozyło dla obrony szkoły 
cerkiewnej. 

Biełousow w imieniu soc.-demokratów 
oświadcza, że jego frakcya solidaryzuje sie 
z projektem oddania szkół cerkiewnyoh po 
zarząd ministerstwa oświaty, lecz wobe 
niejasności projektu proponuje uzupełnić roz 
dział XIV uwagą, że sumy, wydawane przez 
synod na utrzymanie szkół cerkiewno-para- 
iiaipych, włączane są do budżetu minister- 
stwa oświaty. 

Szewcow t Miahkij wypowiadają się 
przeciwko szkołom cerkiewnym. 

Po przerwie miejsce przewodniczącego 
zajmuje ks. Wotkonskij. 

Baron Meyendorf uważa, że z punktu 
widzenia politycznego byłoby niepożądane, 
gdyby państwo regulowało system naucza- 
nia konfesyonalnego. W mniemaniu cerkwi 
prawosławnej oraz jej synów inetytucye 
świeckie w sprawach cerkiewnych nie po- 
siadają autorytetu. Mówca wypowiada się 
przeciwko rozdziałowi XTV, gdyż on nie wy- 
jaśnia wcale, czy szkoły cerkiewne, w razie 
wyłączenia z ogólnej sieci szkolnej, będą ko- 
rzystały z zapomóg rządu. Pozbawienie szkół 
cerkiewaych zapomóg wywołałoby masowe 
zamykanie tych ostatnich, czego nie można 
uważać za rzecz normalną. (Oklaski na pra- 


wywłaszczenia ze stronnictwami sejmowemi. 
Jest to niamożebne, ustąwa bowiem wywła- 
szczeniowa została już przez sejm uchwalo- 
na i stronnictwa nie mają obecnie nic w tej 
sprawie do rozstrzygania. Najlepszy dowód 
stanowi fakt, że podczas wiosennych obrad 
komisyi budżetowej. przedstawiciel rządu po- 


na piersiach, drugi krzyż, zawieszony na szyi, książka 
do nabożeństwa w ręku, oto nowa cechy, tak sprzecz- 
ne z dawniejszą powierzchownością hr. Ronikiera; sie- 
dząc pod konwojęm żołnierzy, hr. R. modlił się i gło- 
sił coś baz związku © «objawieniach», jakie miewa w 
więzieniu. 

Wieść o przybyciu do sądu hr. Ronikiera nador 
szybko przebiegła kuluary sądowe i mnóstwo osób | 
are a Aara Eai Yeo gł p minął zupełnem milczeniem energiczną in- 

i 9. Z v zin a WI = y 
cie okrzyk oskarżocego: «cóż to? Czy ja Jestem dziew- twrpelacyę oo H ch liberałów w.sprawle 
czyną w domu. publicznym? czego mnio tak oglądają?» | Z8Stosowadia wywłaszczenia. f 

Samo badanie odbyło się w gabinecie wicópre- Zbródnia I samobójstwo. Wstrząsający 
ZESA. RA pik Ka PR DNA R Mi dramat rozegrał się przed trybunałem po- 
oraz członkowie sądn Sołowiew i Gawryłow. Z ramie- Atenach. Sedzia Mikos badał 
uia proknratury dęlegowany został prokurator Andre- praw czymawa k ę 3 
fmow: + Przy SE onen? byli doktorzy: Stępiński, niejakiego B'zantynosa, szefa sekcyi -mini- 
Orłowski i Wnakówski. sterstwa oświaty, oskarżonego o wydawanie 

„becyzym, rozstrzygająca stan poczytalności umy- Įį fałszywych dyplomów. Nagle Bizantinos 
ACE t aikjorn » R Zita ję: imera strzelił z rewolweru do sędziego, raniąc go 

v do Two pod obserwacyę : a 
JE god” gły ci wydadzą swą opinię, hr. Roni- w szyję, następnie odebrał sobie życie. 
ier ponownie stawiony będzie przed sąd i wówczas Prawo strajku. Portugalski rząd pro- 
a wc e i Wa będzie | wizoryczny wydał dekrety, dotyczące straj- 
S w Z0 w OŃCI Za: 0 WYNIE w bDaedania spra À 
mu bądź przesłaną będzie du osądzenia, bądź tez zosta: ków. dc i v at ja Aa 
R umorzona. Ohsorwacya trwać badzie dọ'2 mie- Kiko atoa r= E e A 
SIĘCy ) ; à b 
© L Tryść Niru'50 «Ziemi», tygodnika krajoznaw:| cowników w zakładach publicznej użyteczności 
czego jlustrowaneśę, wychodzącegu w Warszawie (Ale-| powinna ozqajmić zawczasu o swym żamia: 
rze strajkowania mianowicie: funkcyonaryu- 
sze, pracując towarzystwach wodociągo- 
` Jący sk y 
wych, przy elektryczności, w gazowniach 
LE 


Długeń! duia gads. 8 m, 05 


ska (z 3 ilustr) Dr. Władysław Zahorski — Poda- 
nia 0 zwierzętach na Litwie i Żmudzi. Paweł So- 
snowski — Karpaty (z 5 ilustr.). /gnacy Dzierżyń- 
ski— W krainie starego lodowca (z 4 ilustr.) Od Re- 
dakcyi.—Z Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. — 
Z piśmiennietwa. — Rzeki Polskie. — Kronika Krajo- 
znawcza. — Odpowiedzi Redakcyi.—Poza tekstem: Z ma- 


je Jerozolimskie 29), 
B. Janusz —: Pokolenie : Smoka Wawelskiego. 
Gustaw Manieuffel — Pamiątkowa lipa Chodkiewiczow- 
. — na dwanaście dni przed rozpoczę 
ciem strajku, urzędnicy zaś kolejowi oraz 
pracujący przy transportach morskich — na 
8 dni. 


Do notatki w sprawie sali zajęć Koła Kobiet |sznie zauważył, iż za jakie tysiąc lat mo» |”? WE h sp ma 2% wrotują ly Aa przemówieniu duch. Jurasskiewicza 
wkradła X omyłka. Na poświęceniu obe- afent między uczonymi spór na temat, | siowego, Gmina miasta Krakowa. ukończyła budowę Tele Parr i Gulkina, który zarzuca duchowieństwu mar- 
enych było nie 4, lecz 14 dziewczynek, kom-|kto jest właśctwie autorem „Historyi*. w surowym stanie gmachu dla mnzeum techniczno- > ts y u notrawstwo, duchowny Ganżułewicz usiłuje 


płet zaś składa się z 18 dziewcząt. „Historya o człowieku, który się ożenił 

—, Nowe towarzystwo. W sobotę wie-|z niemową*, grana była w Kijowie w sezo- 
czoram odbyło się pod przewodnictwem in. |nie ubiegłym przez teatr Sołowcowa i... nie 
speklora fabrycznego, p. Mikuljna zebranie miała powodzenia, mimo, że fama niosła, iż 
organizacyjne noweg» T-wa, o zadaniach sztuka ta świeciła tryumfy na wszystkich 
ktorego juz pisaliśmy poprzadnio. seenach europejskich. Przyczyną tego faktu 

Duałalność T-wa rozciąga się na gub.jiest, że rosyjscy aktorzy nie umieją utrzy- 
kijowską, podolską, wołyńską, czerninowską | mać się w stylu! A jedynie utrzymując grę 


przemysłowego pray ul. Smoleńsk, W piątek prawdo- 
podotnić wskutek tłędu konstrukcyjnego runęła tyina 
ściana budynku od parteru do wysokości dachu na 
długość 8 do 10 metrów, wysokość 15 do 18 m. Ru- 
zęły stropy betonowe. wiązanie dachowe i dach kryt 
dacŁówkami oraz część wyprowadzonych juź nad dac 
kominów. Gruz, belki, fatryuy okien i t. p. zapełniły 
waętrze budynku. Szkodą obliczają na kilkadziesiąt 
tysięcy korou Z ludzi nikt nie poniósł obrażenia. 
Monterzy, mieszkający w parterze budynku, zajęci 


przekonać "ORW l by nie nisz- 
czyli samodzielności szkół cerkiewnyeb. , 

Storczak -i Niekludow są zdania, że 
szkoły cerkiewne powinny przejść pod za- 
rząd ministerstwa. 

Referent.komisyi do spraw cerkwi pras 
wosławnej Lwow 2-gi, opierając się na argu- 
mentach natury ekonomicznej i jurydycznej, 


(Od korespondentów własnych) 


Dymisya gabinetu. 


Wiedeń.—Stanowisko zajęte przez Koło 
Polskie w sprawie kanałów zmusiło cały ga- 
binet barona Bienertha do złożenia podania 
o dymisyę. Wozoraj cesarz przyjął dymisyę 


i połtawską. ściśle w stylu Moliera, można uwydatnić |przy wowuętrzeych robotach, nie byli obecni] gąbinetu. Nowy gabinet zostanie sformowa:|nalega na przyznanie szkołom cerkiewnym 
Zebranie określiło wysokość szładki | wszelkie piękności „Historyi*. edia aR a Cato. preske ny w ciągu najbliższych trzech dni. Krążą |charakteru samodzielnego. Mówca nawołu- 


członkowskiej, która będzie odpowiadała po- W Warszawie „Historya* cieszyła | 
lowie opiacaqega obecnie podatku skarbo-|cieszy się ogromnem powodzeniem; u nas 
wego. Katiy, nie obciążone podatkiem skar- | wrażenia nie Zrobiła z powodu, że wyko- 
bowym mają być opłacane sumą 25 rub, za|nanie jej natrafiło na trudności, nie da- 
stałe, i 15 rb. za folwarczne (lokomobile).|jące się przezwyciężyć w tych warunkach, 
Nalożenie do T-wa zwalnia członków od|z jakimi musi walozyć nasz taatr. W każ- 
wpłacania do skarbu połowy opłacanego do-|dym razie pod względem kostynmowym re- 


pogłoski, że br. Bienerth stanie znowu na 
czełe gabineiu. Do rozwiązania izby posłów 
nie przyjdzie. 

Wiedeń — Przyczyną dymisyi gabinetu 
był rozłam, jaki powstał wśród większości 
rządowej z powodu oświadczenia Koła Pol- 
skiego, Że nie będzie popierało rządu, który 


je do głosowania przeciwko  rozdziałowi 
XIV. (Oklaski na prawicy). 

Referent komisyt szkolnej Kowalewskij 
twierdzi, że szkolnictwo, na które skarb wy- 
asygnuje około 150 mil. rubli, powinno po: 
siadać jednego tylko odpowiedztalnego przed 
państwem kierownika w osobie ministra 


dyum miasta, 


KRONIKA EKONOMICZNA. 
| —— 
Qkólnik miałsteretwa skarbu. Ministerstwo skar- 
bu rozesłało zarządzającym okręgami akcyzy okólnik 


tychczas podatku. żyserya zrobiła co mogła. E dh okr x Lada O ha GARE przez |odmówił urzeczywistnienia sankcyonowanej | oświaty, 
i ; i hj- ie i i z r) c anych mna d. 25 paź- i ioń 
Zależnie o wpłacanej składki przysłu Podobnie jak w Warszawie w teatrze dziernika, iycłącj ch srodsiotiwjaj płódukoyi A m przez monarchę ustawy dróg wodnych. Po Trzeba tylko zapewnić duchowieństwu 


guje członkom ilość głosów na walnych ze- | Zalewskiego, i u nas sztukę Anatola France'a 
braniach. Udział do 100 rb. daje 1 głos, [zestawiono z utworem Twain'a p. t. „Histo- 
ud 100—300 2 głozy, od 300—700 3 głosyjrya o człowieku, który wydawał gazetę rol- 
ad 700 do 1,500—4, i ponad 1,500 rub.—5 |hiczą*. 
głosów. ~  Jaskrawy humor i komizm amerykań- 
Na zebraniu dokonano wyborów zarzą- |skiego autora bardżiej trafił do przekonania 
dù tymczasowego, udzielając mu mandatów | wykonawców, niż pastelowa ironia Anatola 
do następnego walnego zebrania w lutym r.|Franee'a, a i publiczność łatwiej zrozumiała 
1911, kiedy już ostatecznie zostanie wyjaś-|karykaturę Twain'a, niż satyrę znakomitego 
niona iłość kotłów parowych, należących do| francaza. r 
T-wa. Pojedyńcze role w sztuce p. t. „Histo- 
Wybrano pp. Witaczewa, Michała Bu-|rya o człowieku, który wydawał gazetę rol- 
kowińskiego, Piatakowa, Sirotkina, A. Fren-|niszą* narysowane są niezmiernie jaskrawo 
kla, Aleksandrowicza, Ł. Brodzkiego, Wasil- {i groteskowo, należą do typu tak zwanych 
jawa. Na zastępców wybrano pp. Mazara-|w żargonie teatralnym  „samograjów". To 
kiego, Norbunga, Bogatkę. Do komisyi |też sztuka Twain'a, byłe była graną w szyb- 
rewizyjnej—pp. D. Margolina, Młiockiego i| kiem tempie, zawsze zrobi wrażenie dodatnie 
Halperyna. i to tempo niedzielni wykonawcy uchwycili, 
Na członków konorowych T-wa wy-|wywołając raz po raz wybuchy śmiechu na 
brano jednogłośnię—ministra handlu i prze- | widowni. 


przyjęciu dymisgi cesarz polecił gabinetowi 


większy wpływ na szkołę, niż to czyni o- 
czasowo pełnić swe ckowiązki. 


becny Fett | 
s tym celu należy przyjąć propono- 
wane przez mówcę jeszcze w komisyi arty- 
kuty dodatkowe, na mocy których do rad 
szkolnych wprowadzą się przedstawicielą od 
duchowieństwa. Przedstawiciel taki pawi- 
nien postadać prawa inspektora i mieć do- 
zór nad szkołami cerkiewnemi. 

Twierdzenie, jakoby rozdział XIV nisz: 
czył szkolnictwo cerkiewne, jest mylne. 

Miejsce przewodniczącego zajmuje Ka: 
pustin. 1 
Duch. Sidorenko. oraz Łukagzin w i- 
mieniu włościan oświadczają, że będą gło- 
sowali za oddaniem szkół cerkiewnych pod 
zarząd ministerstwa oświaty. (Oklaski na 
lewicy). 

Ep. Fulogiusz wypowiada się za samo- 
dzielnością szkół cerkiewnych. 


ministerstwo skarbu dokonało powtórnego tymczasowego 
obliczęnia nadmiarów cukru w enkrowniach podczas 
bieżącej kampanii 1910—11 r. Zgodnie z powyższem 
obliczeniem, ogólna spodziswana w roku biezącym pro- 
dukcya cukru białogo we wszystkich cukrowniach Ce- 
sarstwa określona została w iłości 113,639,180 pudów. 
Ponieważ spodziewana ogólna produkcya cukru Diałego 
przówyższa ilcść ogólnej normalnej (pożytecznej) pro- 
f'dukcyi, określone] w ilości 86 mil. pudów, to podział 
cukru w fabrykach według kategoryi winien być dokc- 
nywaty na zasadąch, wskazanych w art, 966! nstawy 
Bao (dalszy ciąg 1906 r.), t. j od sumy 86 mił. 
pud, tak jak i według pierwszego obliczenia tymczaso- 
wego. Dlatego pozcstają bez zmiang do czasu oblicze- 
nia ostatecznego, Okreś'orie w okólniku z dnia 27 sierp- 
nia 1910 roku, procenty dla odliczenia cukru wolnego 
i nadmiarów, oraz wskazany w tymże okólniku procent 
obliczenia ilośzi normalnej produkcyi cukrowni. 

Ceny miejseowe. Materyaty budowlane: Cegła 
czerwona aa tysiąc 244/, — 25 rb, cegła biała tysiąc 
251/3 — 26 rb., cegże międzygórska tysiąc 51 rb. — 
6 rt. Cement pud 54 -- 62 kop. Wapno pud 22 — 
35 kop. Kreda pud 12 — 30 kòp. iVęgiel kamienny 
i amiracyt. Cena hurtowa: Węgiel pud 22 — 24 


Narady Centr. Tow. Rolniczego. 


Warszawa.— Rozpoczęły sią narady Cen- 
tralnego Towarzystwa Rolniczego: potrwają 
one dwa dni. 


Kara prasowa. 


Warszawa.—Tygodnik „Blaszcż* ska- 
zano w drodze udministracyjnej na 100 rb. 
grzywny. 

Nielegalna Broszurka. 

Petorsburg—Wysia$e do posłów przez 
Burcewa broszury o Azęfie zostały zwróco-. 


ne Burcewowi, gdyż cenzura uznała je za 
nielegalne. 


Przyjęcie cenzusu. 


: - ; kop., t pud 23 — 25 kop. taliczna: gł 2 e. T P 
A a E a n E AT A aa EAE e E CE ao ay dA OE ATA AW 
; , piryłus: Spirytus zbożowy za 405 — 80%, kop., re- spraw wprowadzenia ziemstw w gub. za-|2-gź i Ti À 
inspektora fabrycznego p. Mikulina. KRONIX ; ktyfikowany za 40%—93 kep. Worki: Juiowe do eukru| chodnich Gerbel nulegal jęcie zniżo- Pierwszy z nich wypowiada się za, po- 
, OT A POLSKA. A J k: n erbęl nalegał na przyjęcie z > zy a ni ypo ę za, p 
5 y Biadapji odbyło się peipot S | AEN o aa aien 26 1 kk R tona 2 nego przez Dumę A cenzusu wy: |postali dwaj przeciw oddaniu szkół pod za- 
zebranie zarządu T-wa i podział fankcyi — Samorząd w Królestwie. „Dziennik |sążen 25 — £6 rb., sosnowe—sążeń 22 rb. Produkty |borczego. Jednakże większość przyjęła cen- |rząd ministerstwa. 


między jego członkami. Na prezesa zarzą |Petersburski* pisze, ża o samorządzie wła- 
du wybrano p. Wasiljewa, na wiceprezesa |ściwie niema co marzyć; wszystkie okolicz- 
„p. A. Frenkla. Działalność T-wa uchwalono |ności, towarzys ące dotychczas obradom nad 
rozpocząć od d. 1 stycznia. odnośnym projektem, pozwalają przypusz- 
— Zatwierdzenie ustawy. Zatwierdzo-|czać, iż za „życia“ III Dumy prawem się on 

na została ugiawa towarzystwa akcyjnegojnie stanie. 
cukrowni i rafineryi „Maków“, zakładanej —,0 obrazę prawosławia. Izba sądowa 


naftowe: Nafia pud 1 rb. 50 kop. — I rb. 60 kop., 
benzyna 4 rb. 60 kop., oleonafta 1 rb. 75 kep. — 1 rb. 
80 kop., ropa naitowa 60 — 65 kop. 


Większością 200 głosów przeciw 119 
Duma postanowiła przejść do czytania roz- 
działu XIV według artykułów. 

Ep. Eulogiusz w imieniu nacyonalistów 
oświadcza, że zarządzanie szkołami cerkie- 
wno-parafialnemi jest bezsptgecznym prawem 
duchowieństwą prawosiąwnęgo. 


zus wyższy. 


Rewizya senatorska. 


Petersburg.—Z rozporządzenia sen. Ga- 
Tina dokonano rewizyi u dostawcy inienden- 
tory Sztumpfa; rewizya nie dała żadnych wy- 
ników. 
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Wiazigin twierdzi, Że rozdz. XIV jest 
godnem zakończeniem projektu. Jest to wie- 
ko trumny, do której chcą wpakować Świę- 
tą Rosyę. (W centrum i na lewicy porusze- 
nie). Na zakończenie mówca oświadcza, że 
posłowie z prawicy nie będą brali udziału 
w dalszej dyssusji. 

Po tych słowach nacyonałiści oraz pce- 
słowie z prawicy opuszczają salę posiedzeń. 

Duma przyjmuje rozdz. XIV, a następ- 
ni» bez dyskusyi większością głosów wszy- 
stie pozostała rozdziały projektu prawa. 

Ogłoszono wniesioną przez sec.-deRuo= 
kratów i trudowików interpelacyę o stoso- 
waniu kar cielesaych względem przestępców 
poł.tycznych, zesłanych na roboty ciążkie do 
wołogodzkiego i zarantujskiego więzienia. 
Wskutek tego znany zabójca  Plehwego 
Sazonow odetrał sobie życie. 

Czcheidze, występując w obronie na- 
głości interpeiacyi, wypowiada przezonanie, 
ze sam naród będzie protestował przeciwko 
zamienianiu więsień na miejece tortur. 

Markow 2-gi twierdzi, że w danym 
wypaaku nie może być mowy o nadużycia 
władzy, gdyż administracya ma prawo na 
mocy art. 4ł38 i 473 ustawy o Zesłańcach 
stosować kary cielesne względem przestęp- 
ców. Kandydaci do katorgi powinni być 
wanbac tego ostrożniejsi i bardziej powścią- 
gliwi w swych przemówieniach. (Hałas. 
u OSY ma lewicy: „Kandydat na stanowisko 
k. ta“. 

Rodziczew oświadcza, że jeżeli Duma 
nie cace potwierdzić, że w liosyi za zgodą 
przedstawicielstwa narodowego katowanicm 
doprowadzają więżniów do samobójstwa, to 
niech uzda nagtość 'nterpelecyi. „Jeżeli zaś 
chcecie, żeby imię Sazonowa było wspomi- 
nans nie iako imię mordercy Piehwego, 
lecz człowieka, który zmuszony został do 
zakończenia swych porachunków z życiem 
tylko dlatego, że nie mógł znieść męczarni 
człowieka katowanego, to odrzućcie nag- 
tość”. 

Po przemówieniu Zużzego, Duma więk- 
szością 121 głosów przeciwko 111 odrzuciła 
nagłość interpelacyi. 

Posiedzenie następne odbędzie się w 
środę. 


Mińsk—W sądzie okręgowym w Siac: 
ku rozpatrywano sprawę o egrabienie n:e- 
świesktego zarządu mieszczańskiego oraz 0 za- 
bójstwo strażnika. Z 15 oskarżonych przed 


sądem stanęło 2, z których jednego ska- 
zano na 8 lat do robót ciężkich, drugiego 
zaś uniewinniono. Pozostali ukrywają się. 

Petersbbrg.—Projekt pomnika Cesarza 
Aleksandra II w Kijowie, wypracowany przez 
rzeźbiarza Simenesa, uzyskał Najwyższą a- 
probatę. 

Charków. —Na zjeździe przemysłowców 
górniczych odczytano sprawozdanie o stanie 
przemysłu solnegc; ze sprawozdania wyni- 
ka, że w ciągu 9 miesięcy 1910 roku wy- 
wiezlono kolejami rejonu południowego 
25,755,800 pudów soli. 

Moskwa.—Aresztowano tu byłego stu- 
denta uniwersytetu moskiewskiego, członka 
komitetu s.-r, Nikitskiege, który zbiegł z 
zesłaniu. 


Mukden — Odbyła się demonstracya, u- 
rządzona przez członków ziemstwa. Demon- 
stranoi żądali jaknajszybszego zwołania par- 
lamenta. Tłum, mie zakłacając porządku, 
udał się do generał-znbernatora z prośbą o 
poparołe u tronu. Gubernator przyrzekł swe 
wstawiennictwo. 


Paryż.—Agencya Havasa otrzymała na- 
stępującą wiadomość: „Dn. 28 listopada o 
g. 5:ej zrana Rio de-Janeiro zostało przebu- 
azone salwami armatniemi. Załoga krążo- 
wnika „Rio-Grande-Dosul* odmówiła posłu- 
szeństwa i zaczęła ostrzeliwsć miasto. Ba- 
terye nadbrzeżne odpowiedziały. Bombardo- 
wanie trwa w dalszym ciągu. Ludność roz» 
;roszyła się w strachu panicznym. Szczegól- 
nie ucierpiała część miasta, zwana „Nowym 
Rynkiem“. 

Tabrys,—Turcy utworzyli kemunikacyę 
pocztową miśdzy osadami Nagade i Fasowa. 
Biuro pocztówe w Nauade przyjmu e prywat- 
ną korespondencyę, opłacouą markami tu- 
reckiemi. 

Teheran. — Przybył konsul generalny 
Pochitonow. Gazeta „Iraninau* zamieściła 
korespond'ncyę 2 Kazwina z wiademością, 
że rezultatem podróży była prośba reakcyo- 
nistów kazwińskich du rządu rosyjskiego, 
aby wojska rosyjskie nązawsze pozostały w 
Persyi. Na żądanie misyi rosyjskiej „Ira 
ninau* zaprzeczyła podanej fałszywie wiado- 
mości. ' 

Pekin. -Minister komunikacyi, Tań-Sza- 
oj, z powodu choroby złożył podanie o dy- 
miye. Prośba ministra zostata odrzucona; 
udzielono mu jednomiesięcznego urlopu. 

Konsiąntynopol —Z powodu święta Kur- 


baan-bajramu sułtan przyjmował życzenia 
od wyższych dostojników cywilnych i wojsko- 
wych. Gazety w ciągu 4 dni nie wyjdą. 

Konstantynopoi. —W ciągu tygodnia na 
cholerę zachorowało w stolicy 100 osób, z 
pośród załogi wojskowej—17.  Zmarło w 
stol cy 66 osób. Od początku epidemii w 
stolicy zachorowało 1247 osób, zmarło 641. 

Rzym —Z powodu ciągłych deszczów 
ucierpiała Wenecya i wiele miejscowości w 
Lombaróyi i Liguryi, W prowincyi Porto- 
Maurizio przerwany został rueh kolejowy, 
W okolicy San-Remo woda zalata gaje oliw- 
kowe i ogrody owocowe. Na stacyi „Palan- 
za“ z powodu osunięcia się góry wykoleił 
się pociąg osobowy. 

Ateny.—Odbyły się wybory do zgróma- 
dzenia narodowego. Ostateczne rezultaty 
będą wiatome za dni kilka. Z powodu wiel- 
kiej ilości kandydatów obrachunek głosów 
jest utrudniony. 

R o-de Janeiro. — W nocy dnia 29 pa- 
Ździernika zbuntowani merynarze usiłowali 
ratować się ucieczyą. Wielu pochwycono. 
Wojska rządowe zajęży wyspę Cobras. Spo 
kój został przywróc ny. 

Ateny --We'-ług wyjaśnionego obecnie 
rezultatu wyborów rząd ma zabezpie:zoną 
znaczną większość. 

Lizbona. —Sąd apelacyjny jednogłośnie 
uznał za prawidłowe oskarżenie przeciwko 
prezydentowi Franko oraz innym członkom 
jego gabinetu. 

Funszall.— Według wiadomości oficyal- 
nych na wyspie Maderze dotąd zaszły 422 
wypadki zasiabnięć na cholerę, z których 
136 zakończyło się śmiercią. 

Londyn. — Do godz. 5 po południu wy- 
brano: 187 liberałów, 227 uniosistów, 33 
członków partgi robotniczej, 57 zwolenni- 
ków Redmonda i 6 członków partyi t) Briena. 
Liberali zdobyli 18 mandatów, unioniści 21, 
partya robotnicza 4. W Crieklade obrany 
z.stał liberał Lambert. 

Paryż. — Omawiając mowę kanclerza 
rzeszy, większe organy francuskiej prasy 
radykalnej z szczególną uwagą zastanawiają 
się nad oświadczeniem kanolerza, dotyczą- 
cem stosunków rosyjsko-niemieekich. „Ac: 
tion“ uwsża, że Francya byłaby zanadło 
naiwną, gdyby powitała z entuzyszmem 
oświadczenie kanclerza o przywróceniu daw- 
nych rosyjsko-niemieckieh stosunków. Pow. 
staje kwestya, czy sojusz francusko-resyj- 
ski, który, ppłabiany zastat zmianami wnie- 


sionemi do systemu obrony państwowej 
Rosyi, zgchowu dawne swe znaczenie poli 
tycane. 

„Rappel* nie wątpi, że Rosya nie ułe- 
gnie- żądaniem Niemiec. Gazeta wyciąga 
jednakże z mowy kanclerza wniosek, że 
Niemcy dążą do utworzenia s juszn nie- 
miecko-austryacko-rosyj skiego. „Lanterne“ 
uważa mowę kanclerza za dowód, że Niem- 
cy zdołały zbliżyć się do Rosyi, o czem 
świadczy również zmniejszenie przez Rosyę 
sił zbrojnych na granicy niemieckiej. 


GIGA Potersburëtii 
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Da. 29 listopada 1910 r. 


507, tamta Państwowa . « » « e oa 95 
5,9%, Listy zast. Kijnwsk. B. Ziom, , . 9214 
51/37 Lisiy zast. Połtaw. B. Ziem. . . 92/5 
49/ pożyczk. prem. 1854 r. . «. . . «. 485 
A,  » P-_1860T O S 375 
4*ł, obl. prom. Sgisdh Bauke . . 5 5311,2 
Akcye Poiersbursk. Międzynar. Komore. 525 
„  Pątersb. Dyskont,-Pożyczk, , . . 516 
Rosyjst. dla Handia Zew. F — 
4  T-wa Odiowni stali „Sormowo* . 149.2 
À Brańsk, (ab Szyn . 131 
» _Poł.-Wsch. ko!. żel, 250 
Jas Fra T 145 
„  Bakińsk. T-wa Naftow. dą 2 951 
„  Kijowsziegn Bangu Ziemskiego 746 
„ Ros Tow. kopalni ziota . . 343,1 
„  Koł. fabr. iuaszyn 228 
„ AM KIMoz kola. 6 + © « 570 
„ Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. 172 
„ Muk Kazań. kolej . aa, 3% — 
„ Don. Jurjowskie Tow. met. . . 210 
=  „Hartmza” . > : =- 
5*/, pożysska 1905 r. . . . . « . 104 
50/, „ 1906 r. PS "JC 104 ją 
597, Świadectwa włościańzkie . . . 1014 


5*/, pożyszka 1908 r. 


Usposobienis z walorami państwowymi spokoj- 
me lecz stałe; z papierami dywidendowymi małoczyn: 
ne; z premiówkami kez zmian, 
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Ofiary na nowo-zbudowane probostwo przy 
kościele śmilańskim w gub. kijowskiej. 


Na budowę probostwa przy kościele w Śmile 
złożyli ofary następujący parafianie: pp. M. Kalczyc- 
cy z Sumek 500 rt., pp. Dobrowolscy z Popówki 400 
rb, 4. Nowicka z Mitrofanówki 110 rb, K. Berezow- 
scy z Berezuiaków 75 rb., £'. Wasiłkowscy z Ra grodu 
60 rb., W. S:isłowscy 30 rb.. P. Mawlik 26 rb., K. Bo- 
rowscy 25 rb. 50 kop., d-r H. Bolewski 20 rb., F, Pro- 
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tosawicki z Prus 90 rb., Z. Nejman z R:jgreda 18 rb, 
T. M,lmowski z Rajgrodu 18 rb, I. Trzebińscy 18 rh, 
Z. Myśliccy z Sofjówki 15 rb. 5. Maj z Groczkowki 
15 rb, A. Paszkowscy 15 rh, I. Tyc 15 rb, W. Al- 
greu 15 rb., IL. Sawiccy 14 rb, E. Talko 12 rb., P, 
Gryaskowsey 12 rb, I. Monastyrscy 12 rb, K. Mar- 
cinkawscy 1! rb, L. Turynowscy z Taszłyka 10 rh., 
B. Komarnicey z Rajgrodu lo rb, M Luks IQ rb, F. 
Borysiewisz 10 rb, M. Winkler 10 rb., K. Dmowscy 
10 rb, F. Malczewscy 9 rb, A. Oienko 9 rb, A. Duo- 
uajewscy z Somek 8 rh., K. Sawic"'y 5 rh, A. Dwor- 
zkccy 7 rb, I. Bond»rewicz 6 rb., B. Jaknhowscy Grh., 
W. Wawrzyn 6 rb.. I Kamińscy 6 rb., K. Brodniewscy 
G rb., K. Służałko 6 rh., K. Narkiewicz 6 rb., M. Szie)- 
gergów z Bałaklai 5 rb, M. Kredyt z Kurska 6 7b., 
P. Fiszer 5 rb, L. Marcinowscy 5 rb, K. Zgorzelscy 
5 rh., M. Janowscy 4 rb. P. Marcinkiewicz 5 rb, M. 
Weojnaccy 4 rb. M. Jakimowicz z Bałaklsi 3 r^., F. 
Swikowska 3 rb, S. Nencho 3 rh, W. Wolk 3 rb. 5. 
Brodniewscy. 3 rb. 50 kop., K. Michniewicz 3 rb. I. 
Iwanicki 3 rb., I. Sawiccy 3 rb., P. Narkiewicz 2 rb, 
Horwst 2 rb., A. Karczewska 2 1b.. Zabielski 2 rb., I. 
Nibpokojczycki z Rejgrodu 1 rb, G. Nowodworscy 1 
rb, I. Wojtasiewicz i rb., I. Monastrrski 1 rb., M. Ja- 
kubowicz 1 rb., T. Sznyrowa 1 rb., W. Kred! 1 rb. E. 
Ksazl 1 rb, I. Kawka 1 rb., I. Sazin 1 rh, P. Jan- 
kawscy I rb, M. Brodniewscy 1 rb., I. Jarowska 1rb, 
T. Lelakowska 1 rb.. K. Srzałkn I rb. M. Keller 1 
fh, A. Budrymiczowa 50 kop., F. Fiszer 35 kop. Ras 
zem 1687 rb. 85 kop. 

Lwią część na bndowę probostwa zaofisrowała 
Dobrodziejka kościoła Śmilanskiego p. Marya Resznic. 
Zs. pomoc, radę i przychylność przy bndowie probos- 
twa, proboszcz miejscowy wyraża serdeczne pudzięko- 
wanie «Bóg zapłać» szanownym syodykom: preżesowej 
p. Maryi Resznic. wiceprezesowi Michałowi Kalczyc- 
kiemu, Kazi sierzowi Berezowskiemu, Adamowi Pasz- 
kowskiemu. Piotrowi Maml:kowi, lldefonsowi Mone- 
styrskiema, Franciszkowi Borysiewiczowi i Kazimierzo- 
w! Dmowskiemu. Kapitalno odaowienie kcścioła, grut- 
towns odnowienie cmentarza, budowę domu dla orge- 
nisty, nowego betonowego domu mieszkalnego i in- 
nych zabudowan kościelnych zawdzięczać irzeba jedy- 
nie ofiarności p, Maryi Resznic. 

W piątek 26 listopada będzie odprawione nabo- 
żeństwo w kościele $milańskim na podziękowanie Fanu 
Bogu za ukończenie robót i na intencyę ofiarodawców 


Proboszcz miejsccwy 
Ks K. Brydzunski, 


Ze Związku rowRouprawnienia. 


Przewodnicząca kcmisyi dochodowej Związku 
równouprawnienia Kobiet Polskich w Kijowie składa 
za naszem pośrednictwem serdeczne pcdziękowan.6 
wszystkim, którzy p.zyjmowali udział w koncercie w 
d. 27 listopada r. b, w sali Polskiego Towarzystwa Gi- 
mnastycznego, lub w pracy przy urządzeniu wspamoia- 
nej zabawy. Jak tównież dzięknj» serdecznio p. Rusz- 
kowskiemu za ofiarowany bezpłatnie powóz. 


PIERO GIAGOSA. 1) 


Lamek Brussaglia. 


NOWELA. 
Z upoważnienia autora tłóm, z włoskiego 
przez J. K. 


Szukałem, napróżno, w archiwum od- 
powiedzi, natomiast znalazłem nowe doku. 
menty, o których ci potem powiem. Następ- 
nie w zamku między papierami odnalazłem 
kopię protokółu sądowego dochodzenia, 
spełnionego w kilka tygodni po liście ci od- 
czytanym. Kopia ta powiada, że w zamku, 
gdzie był burgrabią syndyk z Brussagiii, 
pojawił się urzędnik wysokiej izby książęcej 
z dwoma asystentami, przedstawiając listy 
z pieczęcią ks'ążęcą Jego Wysokości, z po- 
leceniem, by przybyłych dopuszczono do 
zumku, do wszystkich jego komnat, mebli 
oraz kryjówek, dla przeszukania papierów 
tu się znajdujących. 

Urzędnikowi dasem było prawo skon- 
fiskowania tego, co będ'ie uważał za po- 


trzebne. Poszukiwanie odbyio się ściśłe; 
opisane są papiery znalezione i dotąd egzy- 
stujące, inwestytury, akty obejmowania 


włusności, kontrakty i t. d. Przetrząśnięto 
każdy kąt, lecz widocznie nie znaleziono te- 
go, czego szukano, ałbowiem akt sądowy 
kończy się zdaniem wszystkiego burgrabi, 
który ze swej strony oświadcza, Że z pa: 
pierów i przedmiotów ruchomych nic nie 
zostało zabrane z zamku. 

Ale powróćmy do twego pradz ada 
Rudolfa. „Otóż, w epoce, kiedy zdarzyły się 
rzeczone wypadki, znajdował się on już w 
Ameryce. Dia jakich przyczyn i jak wye- 
migrował on? 

Rodzina Mountbellów musiała być niez- 
byt bogatą; zamek ten zamieszkała ona 
wówczas, gdy starsza gałęź, wzbogaciwszy 
się i doszedłszy do zasaczytów, ustaliła się 
przy dworze i zdobyła ziemie oraz lenne 
p sajdł ści w Austryi. Rudolf niedługo po- 
zostawał w Piemoncie; młodziutkim będąc, 
wszedł w służbę markiza Karola di Parella, 
wówczas, gdy ten opuścił Piemont za cza- 
sów regencji, z nim razem oddalił się z 


Włoch, przez pawien czas zabawił w Tyrołu, 
następnie zamieszkał w Wiedniu. Tam to 
wojna przeciw turkom i wpływ ke. Euge- 
ninsza nastręczały pole do odznaczeń i a- 
wansów w wojsku cesarskiem szlachcie pie- 
monckiej. 


W pierwszych latach Rudolf odbywzł 
wycieczki do Piemontu i zapewne odwiedzał 
zamek swój. List markiza di Parella do 
żony, wręczony był przez Mountbella w roku 
1685. Markiza pisała do męża: „Je vous 
felicite de votre nouveau courrier: il est 
gai, obligeant, il parle de tout avec cogni. 
tion; il nous a fait mille civilités, et ra: 
cont de joyeuses histoires sur son séjour; 
c'est vraiment dommage que le metileur sang 
de notre pays soit oblige à chercher fortune 
en Autriche. IL ma paru beacoup mieux 
que le comte de Froussasque qui est, je crois, 
son cousin“. 


Tym razem Parella powrócił na stałe 
do Włoch. łecz Mountbel nie chciał mu to: 
warzyszyć. Parella, zaledwie w kraju osie. 
diony, kalega w listach, aby Mounśbei da 
niego powrócił i pisze: „Mógłbyś odznaczyć 
się i mieć korzyści i pró z tego służyć na- 
szemu J. Oświeconemu księciu, gdyż nie 
braknie tu zręczności wzbogacenia się tanim 
kosztem; przytem mógłbyś się uwolnić od 
niektórych kłopotów, wśród których widzę 
cię niechętnie. Uważam też za stosowne 
zaznaczyć, że bawienie się w pewną grę 
przez czas dłuższy może stać się rzeczą n!e- 
bezpieczną“. 


Znaczy to, bezwątpienia, iż młody Mount- 
bell, będąc w Austryi, miał jakąś przygodę, 
lub z kimś się związał, czego Parella nie 
pochwałał. 


Rudolf jednak nie przybył; zdaje się, 
że jego postępowanie miało ważne skutki, 
albuwiem w niewiele lat później, około ro- 
ku 1700, jest ow osiedlony w Wiedniu, w jat- 
najlepszych warunkach i zostaje w dość 
poufałym stosunku z hrabiną Konigsiek, sio- 
strą markiza di Parella i żoną wielkiego 
kaacierza państwa. W owej epees Mountbel] 
ma przy sobie ukochanego młodzieńca, po- 
dawanrgo przezeń za syna swego przyjacie- 
lu, który wszelako, jak się zdaje, uchodzi 
w oczach niektórych za jego własnego syna. 
Mvuutbell nie rozstaje się z nim bigdy, WY. 
chowuje po pańsku, jak przystało .na szłach- 
cica, cieszy się, że młodziun rośnte na dziel- 
nego człowieka, jakkolwiek inni brali to 


wszystko na karb zaśłepienia lub słabcści 
nadmie?nej. 

I to było początkiem katastrofy. List 
ambasadora weneckiego do najjaśniejszego 
pana, zawierający w sobie ciekawie i spry- 
tnie opowiedziane rzeczy z kroniki codzien- 
nej, jeden z tych, co stanowią cenny nabs- 
tek dla historyi, powiada, że „dziś rane a- 
rerztowany został młodzian szlachetnego ro- 
du, który mieszkał razem z hr. Mountbellem 
i uchodził zu jego siostrzeńca, lecz wszyst- 
kim wiadomo, że był jego synem*.. 

Młodzian biesiadował w nocy, w towa 
rzystwie wiedeńskiem swoich przyjaeiół szla- 
chetnego rodu, razem z damami. Chociaż 
oskarżenie nań rzucone jest pieznane, zdaje 
się, że pod wpływem wina wymówił on nie- 
rozważne jakieś słowa, chełpiąc się posiada- 
niem ważnych tajemnic stanu. Ktoś doniósł 
o tem niezwłocznie cesarzowi, który wydał 
rozkaz przytrzymania winnego. 

Pierwsza ta wiadomość, jako zawarta 
w dyaryuszu ambasadora weneckiego, do- 
wodzi, A „Cavaliere di Fortuna (jak go zwa- 
no) znany był w Wiedniu dobrze, a jego 
przygoda narobiła wiele hałasu. 

Sprawa w niedługim. czasie nabrała 
ogromnej wagi; śledztwo prowadzono taje- 
mnie, a młodzieńca zamknięto w fortecy 
i nikogo doń nie dopuszczano. Chodziły po- 
głoski, że sam cesarż zajmuje wię tem, jako 
rzeczą bilżej go się tyczątą, I że losy mło- 
dziana są niepewne. O charakterze winy 
mu przypisywarej krążyły liczne pogłoski. 
Mówiono, że młodzieniec miał s8%:8unki 
i wspólne interesy ze słynnym oszustem, 
kióry zyskał wstęp w Wiednia, jako wysła- 
niec księcia sabaudzkiego, i który tym spo- 
sobem zdółał wyprowadzić w pole dwór 
t kilku wysokich dostojników w państwie, 
otrzymując nawet od nich pieniądze. Mó- 
wili drudzy, że „Cavaliere dl Fortuna" był 
tzet(zywiścia synem Mountbella, przedstawi 
ciela młodszej linii, urodzonym w latach, 
kiedy Mountbeli, jako przyjemny, 
i sk ńczony młodzieniec bawił w Tyrołu 
ibył mile przyjmowany w najpierwszych do- 
match. (Jakieś słówko nierozw»żuie, wyrźe- 
czone przez młodzieńca, albo raczej donie 
sienie, uczynione przez kogoś, m»jącego swe 
widoki w przyniesieniu mu ujmy, prawdnpo- 
dobnie posłużyło do tego, by zepsuć repu- 
tacyę jednej z wysoko postawionych dam). 

Nakoniec mówiono, że, korzystając z 
poufałych stosunków z ke. Eugeniuszem i 


dz elny |. 


innemi wielkiemi osobami, zdołał on po- 
siąść tajemnice stanu w zamiarze sprzeda 
nia ich Francyi. 

Ostatecznie nie wiedziało się nic, a 
najmniej chyba ze wszystkich wiedział Mount- 
bell, który nie przywiązywał w każdym ra- 
zie vagi do tej sprawy. Przesonujemy się o 
tem z bileciku hrabiny di Croy do przyja 
ciółki. (Konigsick?) „Le chevalier de M. 
croit que cest lù une affaire de rien ct que 
aprés quelques jours de prison on le delivrera. 
Il ne se doute point de la gravite de la chose; 
car je vous assrue, ma chere, que rien n'est 
plus serieux et que la vie du jeune homme 
court grand danger“. 

Rzeczy jednak do hodzą do tego, że 
sam Rudolf poczyna się niepokoić. List je- 
go do ks. Eugeniusza zdradza trwogę jego 
z powodu dłuzo trwającego więzienia: 

„Pour une bagatelle, une echauffourree 
sans consequences, le voilà en forteresse de 
puis deux semaines sans que j'aie obtenu 
la permission de le voir. On me dit que 
l'empereur est fort mał dispose contre lut: 
il ne peut pourtant rien avoir commis de 
bien grave. Se le connais; il est vif, prompt, 
insolent si vous voulez, mais c'est un hom- 
me d'honneur." 

List powędrował z poczty wiedeńskiej 

do Turynu, gdzie Eugeniusz stawił czoło 
francuzom, tymczasem losy młodzieńca roz- 
grywały się w Wiedniu. Wtem, jak piorun, 
uderzyła pogłoska, że sąd wojenny miał wy- 
dawać wyrok, zatem chodziło o karę śmier- 
ci. Gdy się o tem Rudolf dowiedzisł, wte- 
dy dopiero przedstaw ły mu się wypadki w 
cał-j swej grozie. Zażądał posłuchania u ce- 
saraf, lecz otrzymai wzamian od swej przy- 
jactółki bilecik, w którym go uwiadamiała, 
iż list jego nie dostał się do rąk cesarza, 
albowiem pogorszyłby jeno sprawę syna. 
Z tega ostatniego wyrazu widać, że Mountbell 
odkrył pochodzenie młodzieńca osobie, któ- 
rą prosił o wyjednanie audyencji. 
N.epokój i cierpienie biednego ojca 
rosły w miarę tego, jak sę ludzie od niego 
oddalali, tając przed nim prawdę. Wieoac= 
rem, kiedy w pałacu krążyły pogłoski o nie- 
chybnym już wyroku śmierci, doniósł mu 
distownie przyjaciel o poważnym obrocie 
sprawy, nie odbierając jednakże całkiem na- 
dziei. Nazajutrz druga taka wiadomość: je- 
go cesarska mość pozostaje niewzruszony i 
żąda wymierzenia sprawiedliwości. 

Oto tu mamy oba te l sty razem oraz 


Niesłychana nowość w Rosyi! | 
Wielka oszczędność 


czasu i pracy! 


osiąga się w przez użycie środka ; 


„JUROKSIL" 


gdyż pżyrając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a sglko 
wymieszać i prze- 
płukać w zimnej 
wodzie.  Jurokali 
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nie zawiera w $0- 
bie ohierky i nie 
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rażliwych. 
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redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. 


Podaje artykuły naukowo, dotyczące przyrody i dziejów kraju o;czystego, pra- 
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz gecgrafii powszechnej, wraże- 
nia z wycieczok i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraja 
i ziem przyległych, feljetony i zronikę krajgzaawczą oraz sprawozdania z litc- 


ratury i działalności instytuzyi naukowych. 


Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskię No 29. 


Przedpłata w Warszawie: 


rb. 5.— | Rocznie 
rb. 2.50 | Półrocznie . 
rb. 1.25 | Kwartalnie . 


Prospekty i numery okazowe gratis, 


kijów, Fundukle- 
jowska Nr 40. 


E. BALBONI 


Otrzymano wielki wybór prawdziwych włeskich produktów: mataron z m. m, 
edyolanu, ser Peccor:= 
Salami z Me- 
dyolanu. zaiupani. caopelel , colacini, ` tortellini, mertadmla, salami » m Mo- 
'Ton'ivntrescia na wage 
i w pudsłkach. Pieprz i cebula marynowana na wagę z Florencyi. Prawdzi- 
Moskiewskie kiełtasy— Bieło 
W; łączna 
Siga i węgorze, transporty dwa 
razy tygodniowo z Pelorsburga. 


Naapuiu. ser Parmezan i Gorgonzala z 
ryż i kukurydzowa mąką (Poienio) z m. Mantua. 
Konsorwy rytne i mięsne. 


Torrony z Cremony. 


wa. Wielki wybór rosyjskich konserw z jarzyn. 


my M. Rożywiu. 


rmy 


Tygodnik krajoznawczy ilustra- 
wany wychodzi w Warszawie 


Z przesyłką pocztową: 


magezyn wędlin, oraz in. 
produktów spożywczych. 
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Organizacya 
Bilansy 


i aksper- 
tyzy. 


Porady 


udoskonal. 


„sywanie na maszynach. 
KIJÓW, Kreszczatyk 42 m. 29 


Skrzynka pocztowa £07. 


Nowe pismo polskie na kusi! 
dnia t910 r. będzie wychodzić $ 
w PŁOSKIROWIE 


„Tygodnik Podolski” 


organ społeczny i literacki, oparty na współyracownioświe sił zamiejscowych. 
Prenumerata zamiejscowa wynosi ró. 5 recznie, 


Płoskirów gub. podol., ul. Aptekarska 39. 
Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. © 
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j stałe prowadzenie ra- 

chunków w mieście i na 

i sprawozdania De- 
roczne. 


Likwidacye 
buchźlte- Do- 


ryjne, 


formularz î 
rachuokowych x Frzepi- 


Specyalnoj Fabryki 
Armatur 

i Motorów J 
Fabryki ' 
Maszyn 


przeniesione 
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W podwórzu 


towary ceny 
028 


To 


wiele in. 
PZĘCZYy. 


BOGOCO D 
RIADIA 


H. BIELSKI 


a 2056? . 
Biuro Techniczn 
KIJOWSRIE ODDZIAŁY: 


„Józef Treetzer i S-k 


wary płócienne: 
stołówe. HAFTY rósyjskia i Szwajcarskie. WALANSIEN zagraniczne oraz 
Ceny zawsze sumienne i stale. 


K. ILIASZ w podwórzu, 


inne papiery ze sprawozdaniem o przebiegu 
sprawy, przesłane przez rodzinę Parella tu, 
do zamku; między nimi znajduje się opis 
krótki tego, co się w owym dniu działo. 

Mountbell nie przestał żywić w sobie 
wiary, iż wstawi się za nim w porę ks. Eu- 
geniusz. Skoro dowiedział się o postanowie- 
niu powziętem, rozważywszy cały przebieg 
sprawy tej i niemożność zobaczenia syna, 
tudzież dostania się do cesarza, przez które- 
go dawniej zawsze łaskawie był przyjmowa- 
ny, widząc zachowanie się przyjaciół, usu- 
wających się odeń lub niepewnych i zasmu- 
conych, wpadł nagle w rozpacz, zdając so- 
bie teraz sprawę z tego, jaka nietbir'gana, 
tajemnicza i nieugięta ręka zawisła nad gło- 
wą jego syna. 

Pobiegł do tej samej damy, która mia- 
ła mu wyjednać posłuchanie u cesarza. 
Sprawozdanie powiada: Mountbell był przera- 
żony, prawie nieprzytomny, zwierzył się też 
ze swego smutku owej damie; chidziło mu 
przecież o syna jedynaka, dla którego tylko 
żył, błsgał więc, aby cesarz przyjął jego ży- 
cie w ofierze zamiast sgna lnb przynajmniej, 
by powiedziano mu, za co go oskarżono, a 
będzie mógł go bronić. Mówił nakoniec, że 
ce'arz nie powinien w taki arbitralny spo- 
sób wymierzać sprawiedliwości. Presił więc 
i błagał ową damę o otrzymanie dlań zwło- 
ki, potrzebnej ka temu,. by mógł pojechać 
də Piemontu i wrócić, jest bowiem pewny, 
że stamtąd przywiezie środki do ocalenia 
syna. Zdało się jego protektorce, że Mount- 
be!l zamyśla nadać się pod opiekę ks. Cari. 
gnano lub ks. Sabaudzkiego, zauważyła te- 
dy, że zbytecznem jest szukać tąkiej pro- 
tekcyi. Mountbell nalegał bo liczył, że z p>- 
mocą Boską zdobędzie tak'e dowody na o- 
bronę syna, które odwrócą szybko postan - 
wienie cesarza, a choć dama owa s'arała 
się czegoś więcej dpwiedzieć, nie rzekł nic 
nadto. Przytem tak był znękany, że jego 
przyjaciółka nie chciała, aby sam powracał 
do siebie i dała mu za towarzysza kogoś z 
domowych. Ten opowiadał, że Mountbell szedł 
do domu wyprostowany t dumny, wedle 
swego zwycz»ju, nie unikając przyjaciół i 
posyłając im usłony z pewnością siebie i 
swobedą. mimo to bl:dy był, jak śmierć, a 
skoro posłyszał na zakręci: ulicy uderzanie 
w bębny, omał nie upadł. (D. c. n.) 
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Luterańską 7. 


Kreszczatyk 38 K. l L J A € Za 


wprost Loterańtkiej 


Od dnia 20-go października r. bna wszystkie 


z do roku 
jako to: 


zniżone * > wyroby pończoszni- 


koszułki, kalesony prof, inski skie, pen- 
y Jaegera, spódnice R Rękawiczki, chi AE bolery pi. 
o ~ madepolsm, nansu. ba- sa! ial 
mo Towary biawalne: tyt Szyc, szeruno Przeseieradta >ii 


płótno na koszulc, prześcieradła, 
poszewki, ręczniki, serwetki, serwaty. 


Garnitury 


Kroszczstyk Nr 36, lam gdzie 
apteka Marcińczyka, 20212 


J K 


D Z 11! MMN Li am) 


Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 
Magazyn: Kijów, Kreszczatyk 44, telefon 414. 


Ogromny wybór nowości 
dla podarunków na gwiazdkę. 


Wspaniały wybór luksusowej galanteryi z bronzu w najnowszym stylu. (Bronze articie de luxe style mederne) i wsze- 
Jakich wyr.bów nożowniczycb; noże stołowe, kuchenne, myśliwskie, seyze ryki, kute z angielskiej stali najaowszych fase nów 
w Ewe znaho ze swej trwałości, artystycznej ruboty, x własnej i zagranicznych fabryk, rozmaite naczynia 
guspodarskio 

Nowość! Naczynia «Trimetal» najznakomitsze metalowe, nagrodzona w roku biożącym na wszochświatowej wystawia w B ukseli, również nac zynia z czy- 
SE e niku Artura ia pz” ozdobne o”, nsczynia, róznorodne przybory, k-rafxi i inne. Serwisy st«łowe, różnorodne. Aparsty 
Sparlet» dla zgazowania napojów, butelki «Termos», zachowuąco wszystkie rapcje w gorącym stanie w ciągu 24 godzin. Latarki kieszonk elektryc 
n» i zap 8 batsryi i t d. Nowość! dla upiększenia chcinek--berg»lski ogień etc. ú S i A 


Nowość! Radość Gospodyni: 
Ogr 


Nieztędna amerykańska „maszyna do przygotowywania ciasta rozmaitych gatunków, do kołaczów 
mięsi casto w ciągu 3 micut, znakomity smak, sposób nadźwycza! uproszczony, cena 4 rb. 75 kcp. 


omny wybór nożów do wędlin, prasy do puré, soków, mięsa, twarogu i t. p. 


i 
i 


Pulecam w cgromnym wyborze olrzy- 
mane z zsgranicy maszynki dy strzy: 
zouja witsjw I br dv, najlars'e| i u 
ztun j kopstrukcyi Nowość! Aparat 
Carrie do rozdrab an'a potraw dla łez: 


i najlepszych fabryk w świo je od 
10xk0p',FZĄGG: o «ib. ezi „Prana Fb 
5 rb z gwarancyą. R'żme przytery 
do golenia, nesesery, palniki, <zczyj ce, 
nożyczki, przybory do pazncge', Szrzyj- 


„ębnych. Bezpieczne samożgciące brzy:* ce do fryzowania włosów. M>szynki 
twy z iegultorrm, patent najlepszy b spirytusowe do kawy, łyżki nelbiero- 
fabryk w świecie: «Tryumf», «Sta0- we I in. Najlepsze zamki, żelazka spi- 
dart», «Star», «Figaro», «Komfort» i rytus. do prasowania 1 t p. S yzeryki 
inn;cb. Ostatnie uproszczona masz d9 od 25 kop. do 50 rb. sa sztukę. Do 
wol na z 12 zapas.wymi nozami <Gil- 205 różnych t.soLów zapalniczek Ola 
lol», polrcau rowniez cgramny wybór palących. 2 623 


brzyt w dia cgólnego uzytku wł. siej 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


K. Podhorskieśo 
Po obu stronach 

CIESNINY 
BERINGA 


Bo nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Kreszczatyk 38. / 
2-b5 
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a c c 
Przeciw kaszlowi i chrypte, lekarze 
zalecają, jako śrcd»k n'ezawcdny 


Pastylki Sodeńskie 
„Fay a“. 


Żądać we wszystkich aptokach i skła 


dali aptecznych. 2 05 
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Cena: dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 


| rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 
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puchowe. 


KURTKI, BLUZKI 


kaftaniki, rękawiczki, pończo- 
chy i kamaSze robcty szydeł 
£<Hthl 


BZBBBZOZK SERRE 


Urukarma Polska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU. 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJĘ 


= [IO ZORŻĄD DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW — 
© 09 


Dyniochrony ręczne Rolera 


n.jnowsza koustrukcya, znacznie ulep: 


Kurtki na futrze. 
Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne kostyumy. 


Dziecin. paliociki i kost, 
W największym wyborze 
tylko w mag. Czósko-Rosyj, Me- 
chan. pracowni wyrobów szydełk. 


G. W. Andrie 


W.-Wasjlkowska Nr 10. 
Cenniki na żądanie. 
19128 
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TELEFON 1672. 


LIERE RE IE IIRS 88 


Xaopatrzona w naj- 
nowszeczGcionkiior- 


namenty crar spe- Prix-Fixo. 


cyalae maszyny. —— 


| DRZE 
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Skład 5. Piotrowskiego w Kijowie na 
Telefon 2234, Ceny naj- 
19813 


Ceny umiarkowane. Przy: tani, 


pizze. Drzewo najlopsze. 
oi 
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| DARMO : 


jako premium tylko do 25 grud, r. b. 
į Artystyczny zasł d pertet'w pleca 
wszysteim czyt-ln kem tego pisma p r- 
tret n+turalnej wicleoś j, pow ększony 
z nadzwyczajnem podubicńswom, w 
rozmiarze 2% cent. Szerub. i 43 cent. 
wysk. z bdażdej fotografii zupełne 
bezpłatuie, by! -by tylko odbiorca tego 
portretu prlocał nasz zakład swym 
krennym 1 przyjaciołom. Prosimy o 
napis n.e swego» nazwiska i adresu na 
odwrotnej stronie fologrefii i wyslanie 
takowej necztą pod adresem: Artystycz 
ny zakład »ŚSemi kmale Łódź Nr 59 
Fotr grafia bedzia zwrócona bez uszko- 
dzenia. Na grupach osobe, która ma 
być powiększotą prosimy oznaczęć x. 
20181 
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sz%na, zupełne bez- 
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bezpieczeństwo, udziela leke. osobom dorosł. i dzio- 
ciom. Przygot. dr konserwator. i do 
Szkoł mu*ycz. Halicki targ Nr 4 m. 10 


(róg Złatoustowskiej!. 20467 


względna sprawność 


Generalna reprezentacya i skład 


Kijów, Kreszczatyk 5 1 
Cenniki i opis gratis ifranoo || JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


Płótna 


G.SOKOŁOWA 
Kreszczałik 54. 
Otrzymeno w wielkim wybcrze rog- 
maite p'otna, bieliznę stołową, p n- 
czochy, skarpotki, prze.cioradia, go- 


Buchalter 


kawaler lat 3! z 9-cio-lctnią praktyką 
w ins ylu:yach: bankowej, przemysłowej 
i rolnu-iecsnej, poszukujs ptSady od 1 
stycznia 1911 r., ewentualnie zaraz. 
łaskawo oferty: Połonne, Stasin dla 
>Stefanac. 20551 


Nauczycielka wych. Zagranicą, pos 
puls., fr. dosk., niem. te r, poszux. po- 
sady, demi pl., lub jako opiek., czy do 
+0535 


lattad Położniczy w Płoskitowie. 


D-r Maryan Stawiński przyjmu e biedna pcłcznice hezpłat- 


towarz. 2 -4, Re,tarska 26 m. 1. 
wykoutje wszelkie Tuto- 
Krawcowa ly w 2 wrak ETIR ió 


*zyzny damskiej. Wysonani» wytwo - 
ne. Zau ck Kresztzatychi Lut] »Wik- 
oya Nr 9—27. , 205832 


: Lie.  Przedstawianie  d>kumentów| tową bielizng męską, towary baweł- roszę o posadę w Nająlku, e- 

ui» chowiązu e. Ol sty znia ro"piczyna się kurs dia sku zerek. %052: || niana i wio'e foty przedmiotów. P" k: noma, pomoc., mam chlubne 
Ci ny zawsze stałe | niższo od wszyst. ||Sviadectwa. Adres: Winnica, p» tr- 

20456 || kich w Kijowie, o czem proszę się restante M. W. ©. tle 


19311 


Maszyny do przygotowania paszy 
najtańsza — najsilniejsze — najwydajniejsze 


| rordrabiacze — śrótowniki 
Oryginalne pzrniki z 0- 


sadnikiem szlamowym Ventzkiego. 
ZDROJEWSKI & GRABOWSKI 


Kijów, Kreszczatyk 25. 
Kstalogi wysyłamy na żądanie gratis' 


osobiście przekonać, 


Buchalter - korespondent 


poszukuje godzinowych zajęć 
Wiadomcść Puszkińska 41 m. (9 


dla E. J. 

C+ z 6-etnią prakt, pesziaujo 
studen lckc. na Wy‘, nie mmej uU 
Ib. w. Żylańska 1 4 m. 2. 5t. K. K 


20533 
Wydzierżawia się na milka lat KO 
aego pod Kijuwem. 


dz:e3. cze da owoc. - 
List»w. iuh osob. 
2 3, MAIOSIANSKA Set- 
R 


mD 


sieczkarnie siekacze - szarpacze AAGR. w. ZP nasa PARYŻU, 


20568 


P LESTA0 ;2 
WAZLBCOWNICTW, 
19340 


2 doti 


tyn: nauczycielka muzyki || 


| 


Drzkarrją Polską w Kijowia, ulicą Kregzczatyk Nr 5%, 


| 


8 
Masali 
KG 


W S K 


I Nr 317 
F dol i i d 
| Potrzebni gd Maire tlo 


Superfosfat krajowy, 


tomasówkę, 
Saletrę chilijską, kainit, 
30', i 40| sole potasowe 


Dostarcza 
Dom Handlowy 


I Nieczuja-Wierzbickii Brzeziński 
£owickiego Gowarzystwa 


przetworów chemicznych i pawozów sztucznych, 


Kijów, Puszkińska Nr Il. 


20153 


Przedsta: 
wiciele 


um a O zelszn*. Wyżymaczki amc- 
ryk: niskie ść 
Ike 0 TERMOS“ od 3 rb. 


bielizny 
64 Par:.we maszyny do prania, n9- 


ANDDCĄ 
LUZ 
RÓ WETĘ żo, samowary . i" ne przedmioty 


| gospoderstwa d mcweg». Są do 
atycia w czeskim mag zynie 


„ mojemshieno 


Kijów, — Dumski plac Nr. 3. 


clorgosyje riady> w poda órzu. 


ROK XXXVI ISTNIEKIA. 


NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWZYCZAJNE 


mę” 12 DUZYCH TOMOW 35 

NAJCELNIEJSZYCH FOWIESCI I ROMANSÓW 

ZNAKOMITYCHAUTORÓWPOLSKICHIOBCYCH 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYKORADZKI. 


Biesiad1 Literacka vlcimrje wszystkia rcdzaje |: catury pięknej, 
chwilę bieząca, w zesbŚwialową i wiedzę kruniowdą w f rmie popularnej 
łowem wszystko, co st nowi nigodzowoą potrzetę waysiu imiel genuiego. 

Biesiada Literacka zatem um e-zcza: Ur. czyst św K sriola katolickiego; 
liczne powieści hist»ryczne i społeczne, nowe!c, Szkice, ro6żyn, Ut20 y d ama- 
podròzo p) arain i orezyanir: wycho- 


tyczno; bistoryę pelsrą i powszet liną; i ar 
staroż, lsictwo; heraldykę: 


w n domowe I publiszne; policyxę; sztuki p ękne; 
rozwój stosunków aniędzynarodowyci; postęp uankowi; feheteny społecz e: 
ziciorysy zasłużonych Julzi; przegląd pism I ksęża:; wynalazki naj! oWwszej 
prace ziemiańskie; przem sł i hond»; punmiętniki; korosponden yę Z czyl» n'- 
kami; ham -rystykę, rebusy, szarady 1 inse rozry ski. 

Bieslada Literacka szczegolnie uwzględina dzi Je ojczyste, zwłaszcza po- 
rozblorowe i pamiatki narodowe. "OWE 

Biesiada Literacka ws-y:lxie ariytuły o*tfwia ilustrejn, : i 

Blesiada Literacka drje reprodukcye : brazów Mt ji, Siemiradzkiego, 
Grottgera, Brznala, K ssaków, Pataste, Chelm hsiicgo i inuyeh mistrzów pel- 
ski h, a także najcelniejszych misireów cudz ziemski'b. 

Bleslada Literacka umieszcze wizerunei pelski i zzłytków: gmachów, 
miejscowości hist ry ziych, pomimków. zdarzeń d .o'awych, znakomitych wg- 
żów i t. p, jist wię: poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowych. i 

Biesiada Literacka szczyci wę spółpr cownt GM au.oiuw pierwszorzęd- 
nych z HENRYKIEM SIENKJEWICZEM na czele. 


PREMIUM BEZDJŁATNĘĄ 


12 dużych tomów wyborowych powieści I romansów 


otrzymująłbezpłatnie wszyscy prenumeratorzy całoroczni. 
W ROKU RIEŻACYM DAMY ZNAKOMITĄ POWIEŚĆ BOLESŁAWITY 
„„TUŁACZEĆ, osnuta na tle dziej w od K nied-racy burskiej, a kn zącą 
się ruchem narodowym 14:0 — 31 r. Powisc ta ukażn sę p) ra? pierwszy 
w zupsałneś i bez żadnych skróceń; p przednio cglo :4vu0 zaledwie jj fragmonty. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


na prowincyji 


w Warszawie: 


Rocznie . . . à rb. 6 "Rocgnio Te - EP. o ... 9. Gb 8 
Połrocznie. . . . à 3 Weójrócznie”. dE - - FE „4 
i kop. 50: Kwalrtalnis . . . « « : » 2 


Kwartałae » 
Zagranicą rocanie rh. 10, 

Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów I rb., 
12 tumów 2 1b. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcyi 1 adannistrac w Warszawa, Plac Warecki Nr 4. 
M Tolefunu 78 26. 20 63 


| Siwym włosom 


stopniowo i nieznacznie przywraca nafur: lvy ko'or i miekkość bezwarnn- 


Lowa nirszkcdliwy $ codek Regenćrateur 
i inoit Iruy Parfumerie d'O- 
„Orientine riedel Sposób użycia wgo 
mypróbosansco środna tardzo prosty. Mnó- 
stwo podzękowzn. Do nabycia w składach 
aptecznych po 3 rb. rud. (boz przyborów, ilość 
psdwó ra > 1b.). albo wysyła za zaliczką, 
W. Żołnowski, Warszawa, Zlelną 4. 
Główne składy w Kiiowie: Południowo-R syj- 
skic Two Henilu Tow. Avtocznymi, K. O. 
Niwiński, Kreszczatyk; H. Alebsis, W.-W ło: 
dziirierska róg Złetych Wrót. Główno składy 
w Odes: P. Blank, Richelicu 25; M. Au- 
Wys rzegać s.ę naśladuwnictw! 19421 


4 


A 


5 


dersk', Deribasowska. 


Poszukujemy stałej dostawy 


Whon Masła snietakoy. 


Reflekiujemy na każdą ilość 20622 


Dom Ilandlowy 


F.otrkaw sza 
Na 245! 


po 4 lata i dwa kasztany 2 
po 5 jat — do sprzedania. Puczia 
kolejvwa Jar s:cuka, Ilryszowce. 
rząd dóbr. 


= a 66 a: 
* Łóż, 
„Bracia Kieszkowscy 
Południowo - Ruska F G SEIFERT A 
Ą poprzednio 
Fabryka Chemiczna = M 
obecnie B. nonarskiego. Egz. od 1891 r. Kijów, łatarska 1, d. wł. tel. 2537. 
palenia, farbek do bielizny i lazurku dp zialon ania ścian. 
Cenaski na ząt. bezpłatnie. Tow. speź. i ekon. szezyal. ustępstwo. 18311 
= s 
Dwa gniade Rzadca la! zonsty, 20 1 1 prak. 
korosst ry3 i poł werszki, kon i klacz |Z4 grame, a na Rusi > lat, otznaj: 
węrszki| miony z p.aniacyą buraków, pes. Sw:a- 
Za f posady zaraz lub pszsiej oterty: Fer- 
20.60 | ma Irda eom illostowicza, pub. wien- 
ZR A | WEN Jaa 5 Lo fert. ZUGU5 
Mt. inteligentny kęs NN 
y ‘anyag polka peszuk. miej 
MI. pamenka gospcdyn . Ku mecz- 
| Ba lok nr óda B. b. 


Wyrób: octu, spirytusowych lakierów i politur, oliwy doi 
(in $) posusnczyk 48 
is,]dectiwa I rosciicndacyo dobro, poszuk. 
viat p 
05i 


wos . ps ux posady mazazyni r: lub, 
p sacza. Zgodz. na Wriazd. bBezskow- 
ska M2, li z.hsziemwu dla St M) zusu 


— R O] az — 


Naczynia Emaliowane' 


książk. 1 atly I, 


polskich, rosy skicu i niemieck, wydań 

M. biagowies.' z. lèa 

Od g. V--1l i cd 2-4 pp 
:0:09 


2 pary bucików za 5 rb. 3U k. 
mzsticu lub damstich, sznuruw. NOWE- 
go faso u nas pilkew. podeszwie Irwa- 
łe i eleganckie. Skóra czarna, wska- 
zać Nr n szenych bucików lub kaloszy. 
Ob talunki wykcnywuą się za za iczc= 
niem tez zadatku. Przesyłka 75 kop. 
do Syberyi 1 rb. (5 kop. Pizy 1amó- 
wieniu -rh par przesyłka na nasz Tą- 
cłutek. Nieudpowiedsie Tuciki qr yj- 
(uje s: dla zani»xny lub zwr lu pé- 
ued y. Adres; m. Łódź, >F- wo Sławae. 
46 2406324 


poszukuję majątku 
zcemskiigo na Pidolu, Uwrainie lub 
Wołyniu w dobrej glebie bez sera ilu- 
tów, wygodny d'm mieszkalny z ład- 
Dym parkiem, pożadany las. Posiadam 
200.000 rb. gotówki. Tylko wyczerpu- 
aco opisy z podaniem mie,s:owoś'i 
i nazaisxa wł ciciela bed, uwzg ęd- 
nians. Oferty nads łać: Warszawa, 
Złota 31 m. 2. Sufan Szlagórski 20601 


a. AL. 


2.617 Ile pieniędzy? 
Zaoszczęd i każda kobieta, ubiera- 
jąc się stalo praktycznie i według 
ostsimioj mody. Gctywa spódnica z 
trykotu angielskiego, elegancko 2ro- 
wona weding ostatnicj Iaody Z gu- 
zikami i wsmą 2 rb 35kop., w ic- 
pszym gatnuku i wyk. jedwabną ta- 
śwą zagraniczną rb 55 kep. Swej- 
niej wrkończ, 4 rb. 75 k. Bardzo 
eleganc « w kolorach „szarym i 
bronzowyw z szewiotu «Chantocla r» 
5 rb TU k. i 6 rb, 60) k. z czystego 
czaracgo wełutaneg» «Capo bardzo 
szykonna w l-m pat. 7 rb. 75 k, w 
2 m gat. 6 rb. £0 k. Bluzki jeda a- 
bns wa wszystkich kolorach 2 rb. 
95 k., 3 rb. 55 Kk.. 4 rb. 25 k., ga- j 
tunek «prima» 5 rb. 75 y, © rb 
50 k. i 7 rb. 25 k. Bluzki gipinro- 
we biało i kremowo 4 rb. 50 k., 5 
rb. 40 k., 6 rb. 50 k, bardz» ele- 
zanctio 7 1b, 50 k.i 8 rb. 15 k. 
bBlu.ki woslowe weiniane w jasnych 
k'] rach bafiowana jedwabiem na 
ero?kim tiulu 3 rb. 70 i 4 rb 25k. 
Halki jedwabne 3 rb. 75 k.. 4 rb. 
90 k., 6 rb. 80 k., 7 rb. 70 k, RTD. 
50 k, bardzo eleganckim 9 1b. 90 k. 
Bluzki popelinowe jedw:b. w nal- 
lep. gat. wa wszyst mcd kol. 4 rb 
95 k. i 5 rb. 50 k. Obstalanki wy- 
kon. natychm. za zalicz. poczt. bez 
zadatku za przasyłkę 55 k. Adr. 
Fab, konfykcy: damsk'oj M. Wy- 
szkina. Warszawa, Nalewki 32. 
Hurto» na i dotal. sprzedaż. Biz ry- 
„yka. O ile się towar nie podoba 
zwracamy pieniad'e. Presimy wska- 
zywzć miarę i nożadan? kolor. 


Rozkład jazdy pociągów. 
Od 15 października 1910 r. 
Na kol. Połud.-Zachodnichi 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
zodz. 9 w , przychodz. o godz. 9 m. 45 
Tana. 

Pocztowy 1, ILiIII xl. Odosa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Hunmań, Nowosie| + 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zran?, 
przychodzi o gudz. 8 m. 58 w. 

Osobowy 1, II i III kl. Q'tosa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodz. 0 godz. 12 
m. 50 w nocy, przych. o godz. 6 m. 2%) 
zraną. 

Osobowy I, N i II kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w. przych o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer Ii LI hl. Brzyść, Warsza- 
wa, Kalisz odchodzi o 6. 7 m. 10 w., 
przych. o g 11 w. 03 zrana. 

Pocztowy I, II t IH mi. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamenka, Pastów ~ot- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i [LI kl. Mikołajów, 
Ehzawctyrad, Znaniisnka, Fastów—oc- 
zhodzı u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 51 po poł. 

Osobowy 1, IL i III kl. Berdyczóy, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o £. 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana. 

Osobowy 1, II 1 III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—ot- 
chodzi o godz. 11 w 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana 

Pocztowy |, ILi HI kl. Warszawa- 
Sarny, Kowol, lwangród, Granica, Wio- 
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł, 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorom 

Osobowy i; ILi LI kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
Ñ? m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy l, H i It kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna 
mienkxa, Fastów—odch. o g. 6 m. 20 zra 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Pow -csobowy I, Ii UI kl. do Q: 
szanicy ogeu, o godz. 4 in. 5» po po- 
łudo., przychodzi © godziwe ¥ m. 33 
zrana. 

Towarowy pośp. LV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchodzi © godz. 10 m.24 wierz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 
Tow.-osobowy Malın -—— ecchedzi 6 go- 
dzinisic 4 m. 20 po poł, przych. © g. 
9 u. 8 zrana. 

Mieszany ll i IIl kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesz. 
Brześć, Znamienka— odchodz: o godz. 9 
u. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 pu uł. 


Na kolali Mioskilewsko-Kijow- 
sko-Woroneakiej. 


Pośpieszny I, M i III kl. Moskwa, 
odchi o g. 11 m. 46 w poł, przycho: 
dzi u grd.linie 6 po południu. 

Pocztowy 1, Hi Ill kl. Moskwa, 
Kursk odch. og. 1 m. 30 w nocy, przy- 
chodzi o godzinie 5 m 30 zranż. 

Osobouo-poczłowy 1, HiIl kl. 
Kursk, Weroueż odchodzi o g. 19 m. 50 
po pol., przych. o'g 5 m. 35 po pł. 

Osobowo-pocztowy I, H iII kl. 
Kursk - och. 0 g. 1L wiccz., przych v 
godz. 7 m. 25 zrana. 

Pośpieszny 1, LI i II kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sowasto- 
pol—odch. o g. 1 m. 45 W., przychodai 
vo g. 10 m. Ob rane. 

Pocztowy I, M i II kl. Połtawa 
Charków, Kremieńczug—cdch o g. 10 
min. 25 zrana, przychodzi o gedzinie 7 
wioczorejn. 

Osobowy I, Il i IU kl. Kursk, Wo- 
roueż Żtobio, Peterskarg odchudzi 0 g. 
6 m. 40 wiacz., przych. o godz. 10 w. 
35zrana. 

Tow. csobowy I i HI ki. Pot wa, 
Charków odcb. o g. 11 m. 45 wiecz., 
przych. o g. 7 m. 50 rano. 

Podmiejski osobowy do D.rucy 
odch. o g. 4 w. 25 po pol, przyć lodzi 
cy. 11 mw. 40 w. 


